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Organ Związku Zawodowego Pracowników Leśnych iPrzemysłu Drzewnego 


w Gdańsku 
pod redakcją inż. Wiesława Grochowskiego 


Nr. 3 Sepot, marzec 1946 r. Rok I. 
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Inżynier 


Marian Kucharski 


Kierownik Biura Użytków Ubocznych i i Gospodarstw Nieleśnych w D. LF 

. Okręgu Gdańskiego, Prezes Okręgu Gdańskiego Z. Z. P. L. i P. D., 
członek Kolegium Redakcyjnego czasopisma , Echa Borów Nadbaltyckich“ 
zmarł w dniu 26 lutego 1946. 


O tej niepowetowanej stracie zawiadamiają : 


Dyrekcja Lasów Państwowych 
Okręgu Gdańskiego 


Z. Z. Pracewników Leśnych i Prze- 
mysłu Drzewnego w Gdańsku 


Redakcja czasopisma „Echa Borów 
Nadbaltyckich“. 


W dniu 26, 2. 1946 r. odszedł z wielkiej rodziny leśników niestrudzony pionier, kryształowy 
człowiek inż. Marian Kucharski. 
Całe Jego życie, począwszy od roku 1920 — t. j. od ukończenia Wyższej Szkoły Leśnej 


w Warszawie — było nieprzerwanym pasmem Cwieréwickowej pracy zawodowej i społecznej dla dobra 
leśnictwa i Kraju. 


Nagrodzony był medalem Niepodległości za zasługi wojskowe. Krzyżem Zasługi za pracę społeczną. 
Odszedł do innego życia odznaczony w wspomnieniach wszystkich współtowarzyszy swej pracy mianem 
pełnowartościowego Obywatela godnego szacunku i naśladowania. 


Żegnamy Cię, Nieodżałowany | / 
KOLEDZY. 
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nr. 3 


| (Dział Drzewnietwa) 


Gdańsk jako ośrodek obrotów drewnem. 


(Dokończenie.) 


, 2. Obroty drewnem Gdańska w latach 
1920 — 1939. 

Z powstaniem Państwa Polskiego Gdańsk na 
mocy traktatu wersalskiego pozostaje wolnym mias 
stem i włedy rozwija się znowu znacznie eksport 
' materiałów drzewnych z naszego kraju z poważnym 
udziałem Gdańska w tym wywozie. 

Wywóz drewna zajmuje do wybuchu wojny w 
1939 roku poważną pozycję w naszym bilansie han- 
dlowym (od 10,7 proc. ogólnej warłości naszego 
wywozu w 1923 roku do 25,2 proc. w 1927 roku) 
i kształtuje się różnie w poszczególnych latach z 
dużym nadmiarem jednak przeważnie w stosunku 
do naszych możliwości produkcyjnych tego surow= 
ca: Wartość wywozu naszego drewna wynosi w 1922 
roku 77 milionów złotych i wzrasta w 1927 roku 
do 635 milionów złotych. W następnych latach spa- 


da, wynosząc w 1928 roku jeszcze 590 milionów , 


złotych a w 1932 roku już 120 milionów złotych. W 
1938 roku wartość wywozu drewna i wyrobów z nies 
go wynosi 201 milionów złotych. 

Pod względem ilościowym obserwujemy wzrost 
wywozu drewna od pierwszych lat po wojnie 
światowej do roku 1927, w którym wywieziono 
z Polski 6,4 milionów ton: drewna (1924 — 2 milj. 
ton, w 1925 — 3,2 milj. ton, w 1926 r. — 5 milj. 
łon) poczym następuje spadek w 1928 r. do 4,9 
milj. ton, a w 1929 r: nawet do 3,7 milj. ton, a w 
następnych zaś latach do wojny (1931—1938) kształ= 
tuje się w ilościach od 1—2 milj. ton, rocznie śred- 
nio bk. 1,5 milj. ton. Eksport nasz drzewny stanowiło 
drewno surowe lub nawpół obrobione ze zniko= 
mym odsetkiem wyrobów gotowych (od 1,1 proc. 
w 1927' r. do 4,1 proc. w 1932 r. wagi oraz od 
6,3 proc. w 1927 r. do wyjątkowej wysokości 24,4 
proc: w 1935 roku wartości ogólnego wywozu 
drewna). 

Do sortymentów drzewnych wywożonych z Pols 
ski należały: tarcica iglasta i liściasta, dłużyce i ۶ 
ce liściaste i iglaste, kopalniaki, papierówka, słupy 
teletechniczne, podkłady, slipry, tymry, dykty, for= 
niery, parkiet, fryzy, klepki oraz wyroby gotowe prze. 
a drzewnego. 

stkie wymieni one sortymenty wywożone 
byly pew a przez Gdańsk, 

Udział Gdańska w eksporcie polskiego drewna 
jest znaczny i wynosi w 1923 r. 0,7 mili. ton, w 1924 
„r. 1,0 milj. ton, w 1925 r. 0,9 milj. ton, 1926 r. 1,4 ton 
w 1927 r. 1,8 milj. ton, w następ. latach spada i wy- 
nosi 0,5 milj. ton w 1932 r. do 1 mili. ton w 
1937 r. (w 1928 r- 0,9 milj- ton, w 1929 0,6 milj. 
ton, w 1932 r. 0,5 milj. ton, w 1933 r. 0,8 milj. ton, 
w 1934 0,9 milj. ton, w 1935 r. 0,7 milj. ton, w 
1936 r. 0,8 milj. ton, w 1937 r. 1 milj. ton, w 1938 
r. 0,8 milj. ton). 

Procentowo udział Gdańska w ogólnym wywoz 
zie drewna z Polski waha się od 16 proc. (1929 r.) 
do 57 proc: w 1937 r. w stosunku do ilości i 29 
proc: (1929 r.) do 61 proc: 1934 r.) w stosunku do 
wartości wywozu, rys 


W roku 1929 zaczyna się udział Gdyni w nar 
szym eksporcie drewna i wynosi w 1929 r. 140 ton 
i 1930 r. 455 ton wzrastajac w 1931 r. do 19.000 
ton, w 1933 r. do 207 tysięcy ton, w 1935 r. 228 
tysięcy ton, w 1936 r. 303 tys, ton, w 1937 r. 235 
tys. ton i 1938 r. 370 tys. ton. 

W 1939 udział Gdyni w wywozie drewna z 
Polski przez porty wynosi 48 proc. ilości i 44 proc. 
wartości. Udział obu portów Gdyni i Gdańska w oe 
gólnym wywozie drewna z Polski w 1938 r. wynosi 
60 prot. ilości i 77 proc. wartości. 

Z usług Gdańska przy eksporcie drewna główe 
nie liściastego korzystały w niewielkich rozmiarach 
Czechosłowacja, Rumunia, Węgry a także przez 
szereg lat Rosja. 

Przewagę polskiego eksportu drewna, jak rówe 
nież większość eksportu drewna wywożonego przez 
Gdańsk: otrzymywała Anglia. 

Poza tym do ważniejszych krajów otrzymujących 
drewno z Gdańska należały: Holandia, Belgia, Nieme 
cy, Francja, Irlandia, Portugalia, Włochy, Grecja, Nore 
wegia, Szwecja, Dania, Finlandia, Syria. Indje Brys 
tyjskie, Palestyna, Afryka Południowa, Egipt, Tunis, 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, Argentyna. 
3. Zagadnienie drzewne Gdańska w okresie ostatniej 

wojny 1939—1945. 

W znacznym stopniu rozwinięty przemysł ۷ 
ny Gdańska w okresie przedwojennym pracuje rówe 
nież całkowicie z przestawieniem tylko charakteru 
produkcji na potrzeby przede wszystkim wojenne 
również w czasie wojny. W okresie wojny czynnych 
było w Gdańsku 8 tartaków z 15 trakami, 10 wieke 
szych stolarni oraz szereg mniejszych, fabryka dykt, 
fabryka beczek, parkieciarnie. 

W. okresie wojny rozwija się w pewnym stopniu 
także import materiałów drzewnych do Gdańska: z 
Szwecji, Finlandii, z Litwy, Łotwy, Estonii i do 1941 
roku z Rosji głównie tarcicy iglastej i niewielkich 
ilości surowca tartacznego. Część z tych materiałów 
była przerabiana w zakładach przemysłu drzewnego 
w Gdańsku, a reszta wywożona także do dalszej 
przeróbki w zakładach przemysłowych Pomorza i 
województwa Poznańskiego. Stolarnie zajęte były 
przed wojną przede wszystkim produkcją mebli, czes 
ściowo stolarki budowlanej, podczas wojny przeszły 
głównie na produkcję baraków, stolarki budowlanej 
oraz skrzyń przeważnie do transportu amunicji. 

W eksporcie drzewnym za granicę uczestniczy 
Gdańsk w niewielkich naogół rozmiarach również w 
czasie wojny. 

Eksportowano drewno liściaste przeważnie tarci- 
cę, pochodzącą z Polski, Węgier, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Rumunii, wywożąc do Norwegii, Danii, 
Szwecji i Finlandii. 

4. Znaczenie Gdańska jako portu drzewnego. 

Jak wynika z opisanego rozwoju handlu drewnem 
Polski, Gdańsk odgrywał w naszym eksporcie drews 
na poważną rolę. Wyjątkowo korzystne warunki nas 
turalne w jakich Gdańsk jest położony, uczyniły z 
niego port drzewny o pierwszorzędnym znaczeniu, 
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Jako port eksportowy dla drzewa Gdańsk posiada 
wyjątkowo korzystne warunki naturalne. Wielka 
ilość nadbrzeży i położonych nad wodą placów skła= 
dowych umożliwiała składanie bardzo znacznych ilo= 
ści drewna i tani przeładunek wprost ze składu na 
statek. Port Gdański posiada około 2 miliony m? 
lądowych placów składowych i 2,5 miliona mê 
wodnych placów składowych dla drewna. Wszystkie 
one są zaopatrzone w dogodne połączenia kolejo= 
we i miejsca postojowe dla okrętów. Składowanie 
drewna odbywało się w głównej mierze na placach 
drzewnych między Wisłoujściem i Kaiserhafen, da= 
lej na wyspie Holm oraz w górnej części martwej 
Wisły. 

Poza tym liczne zakłady przemysłu drzewnego 
Gdańska umożliwiały dalsze uszlachetnianie przez 
obróbkę materiałów drzewnych, nadchodzących tu 
w stanie nieobrobionym lub na pół obrobionym. 
Wywóz znacznych ilości drewna w stanie nieobro- 
bionym przy nadmiernym użytkowaniu lasów — dla 
stworzenia możliwości tego eksportu — stanowią 
podstawowe cechy naszej błędnej przedwojennej 
polityki- leśnej i drzewnej, zwłaszcza gdy się wez- 
mie pod uwagę olbrzymie rzesze bezrobotnych w 
Polsce oraz niewykorzystaną w pełni zdolność przes 
twórczą zakładów przemysłu drzewnego w Polsce. 


Wobec zdewastowania naszych lasów przez os 
kupanta, nadmiernego wywozu drewna z Polski 
przed wojną, jak również spowodu olbrzymiego zas 
potrzebowania na drewno dla odbudowy zniszczo= 
nego kraju, możliwości eksportu drewna z Polski 
obecnie praktycznie przestały istnieć. 

Port drzewny w Gdańsku może być wykorzysta- 
ny w przyszłości dla wywozu drewna pochodzą: 
cego z krajów sąsiadujących z Polską z południa i 
częściowo z Rosji w rozmiarach zależnych od uksztats 
towania się stosunków w dziedzinie polityki ekono= 
micznej w poszczególnych krajach Europy powo» 
jennej. 

W miarę rozwoju przemysłu drzewnego w Pole 
sce możemy liczyć z czasem na ograniczone moż: 
liwości eksportu wyrobów gotowych względnie . 
drewna uszlachetnionego z naszego kraju (meble, 
parkiet, dykty, forniery) oraz niewielkich ilości tar» 
cicy lisciastej. Niewykluczony jest także w przy» 
szłości import pewnych ilości drewna z krajów pół- 
nocnych (Finlandia, Szwecja, Norwegia) do Gdańska. 

W porównaniu z możliwościami rozwojowymi 
gdańskiego handlu drewnem z przeszłości stwier: 
dzić musimy, że Gdańsk stracił posiadane dotych: 
czas znaczenie jako port drzewny nad Battykiem- 
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Na marginesie eksploatacji. . 


Zagadnienie eksploatacji leśnej wysunęło się 
obok węgla i aprowizacji na czołowe miejsce spraw, 
którymi się troszczą miarodajne czynniki rządowe. 
Nic dziwnego, że sprawa ta nabrała takiej wagi, 
bowiem z pośród materiałów budowlanych drzewo 
stało się bodaj najważniejszym, w większości wys 
padków niezastąpionym innymi artykułami elemen= 
tem składowym w konstrukcjach budowli. A ten 
problem wiąże się ściśle z odbudową kraju. 

Olbrzymie trudności piętrzą się przed admini= 
stracją leśną w pracy przy pozyskiwaniu drewna. 
Njaważniejszą trudnością jest brak ludzi do pracy, 
zwłaszcza na terenach odzyskanych. Kwestia ta na 
Gdańskim terenie, daje się dotkliwie odczuć w po» 
wiałach lęborskim, gdańskim, elbląskim, sztumskim 
i kwidzyńskim. 

Stery rządowe doceniają konieczność przepro= 
wadzenia eksploatacji, rozumieją trudności i odpo= 
wiednimi zarządzeniami starają się umożliwić ad= 
ministracji leśnej dostarczenie potrzebnej dla kraju 
ilości materiału drzewnego. i 

Pomocy tej udziela lasom Komitet Ekonomicz= 
ny Rady Ministrów, a nawet sama Rada Ministrów 
przez nałożenie na te resorty aparatu państwowego, 
o kłóre zahacza zagadnienie dostawy drewna, pew= 
nych świadczeń na rzecz administracji leśnej. Do= 
„tyczy. to zwłaszcza aprowizacji robotników, wyzy= 
wienia koni, dostarczenia środków przewozowych 
nawet przez wojsko, sprzedaży administracji leśnej 
koni nadliczbowych wojskowych, /podstawienia 
przez kolej wagonów do przewozu surowca do 
tartaków i ł. p. 

Słyszy się krytykę systemu pracy stosowanego 
w lasach, krytykę z powodu nałożenia świadczeń 
osobowych, zarzuca się, że są to zapożyczone od 
niemców z okresu okupacji metody. 


Nic podobnego. Należy kategoryćznie protestos 
wać przeciwko takim twierdzeniom. 

Że sysłem jest podobny — nic dziwnego, wszak 
poza bombą atomową trudno jest coś nowego wy: 
myśleć, gdy wszystkiego brak i ludzi do pracy i 
koni do zwózki drewna. 

Ale metody? Posłuchajmy, jakie metody admi: 
nistracja lasów państwowych stosuje do pracowni: 
ków leśnych, a przekonamy się, że właśnie ta ade 
ministracja przyjęła na siebie duże obówiązki i cies 
żary za usługi obywateli, zatrudnionych w lesie. 

Przede wszystkim, nie płaci się stawek sztyw= 
nych za wyrób lub wywóz drewna. 

Robotnicy leśni wynagradzani są na podstawie 
układu zbiorowego zawartego w dniu 3. 11. 1945 r. 
przez Ministerstwo Leśnictwa ze Związkiem Zawoz 
dowym Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzewnes 
go. Układ zbiorowy uStala płace akordowe oraz 
premiowanie pieniężne i towarowe na podstawie 
norm wydajności dziennej. Dla trudnych warunków 
pracy (w górach) normy są obniżone. Układ zbioz 
rowy zapewnia robotnikowi zarobek dzienny prze» 
ciętnie 100—130 zł. i więcej. Za wykonaną normę 
robotnik dostaje premię 10 proc. zarobku w gos 
töwce i 10 proc. w drewnie po cenie urzędowej. 
Przy wyrobie ponad normę przyznaje się premie 
w towarach w pewnej skali, zależnie od wysokości 
procentowej wyrobionego ponad normę drewna. 
Towary są dostarczane po cenach sztywnych. Są ło 
materiały tekstylne, płótno, cukier, nafta, papiero- 
sy, sól, zapałki, wódka i skóry. x 

Robotnikom, ktörzy przepracuja w okresie obece 
nej zimy na eksploatacji „najmniej 192 dni zostaną 


zwrócone optaty szkolne za dzieci w=g. urzedos: 
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Robotnicy, którzy przepracują minimum 16 dni 
w miesiącu otrzymają pomoc lekarską w rozmiarach 
ustawowych. 

Za niepunktualne regulowanie zarobków układ 
zbiorowy przewiduje płacenie przez administrację 
leśną procentów za zwłokę w powszechnie stoso= 
wanej wysokości. 

Powyższy układ zbiorowy jest pierwszą w Pol: 
sce na tak szeroką skalę zastosowaną umową z ro= 
botnikami o płacę i pracę. 

Obejmuje on olbrzymią rzeszę robotników, re= 
krułujących się z chętnych do pracy mieszkańców 
wsi. Jest to cenna zdobycz socjalna biednych mas 
wyrobniczych i małorolnych, przed wojną bardzo 
nisko wynagradzanych. 

Wozacy zatrudnieni przy wywozie drewna są o= 
płaceni wig: stawek wolnorynkowych. Obecnie Dy: 
rekcja płaci przeciętnie za 1=szy km. 30 do 37 zł. 
za 1 m” drewna, a za następne po 15—18 zł za 1m*. 

Dziennie wozak na jednego konia zarobi do 
300 zł. Ponieważ na terenie wojewódzwa Gdań: 
skiego brak jest paszy dla koni, Dyrekcja zakupi« 
ła i sprowadziła za zezwoleniem Min. Aprowiza= 
cji i Handlu z Pomorza i Poznańskiego 300 ton 
paszy treściwej, jak otręby i owies na zaopatrzenie 
koni wozaków. Ma to duże znaczenie dla wyżywie= 
„nia koni. 

Wozacy poza tym otrzymują premie w różnych 
towarach. Dotychczas rozdzielono żelazo na okucie 
wozów, węgiel, skórę na reperację uprzęży, hacele 
i hufnale do podkucia koni. 

Należy podkreślić rzeczowe i przychylne usto= 
sunkowanie się Urzędu Woj. Gdańskiego do postu» 
latów administracji lasów państwowych. Urząd ۰ 
wódzki Gdański nie szczędził wysiłków w kierunku 
uzgodnienia z urzędami niezespolonymi naszych 
trudnych do przeprowadzenia w terenie zadań. 
Działalność Urzędu Wojewódzkiego szła w. dwu 

kierunkach: 
` 1) organizowanie zebrań z odpowiednimi urzę: 
dami i przedsiębiorstwami państwowymi w celu re= 
alizowania żądań Dyrekcji Lasów Państwowych, 

2) wydawanie zarządzeń podległym organom 
w terenie wykonania programu Dyrekcji przez sa» 
morządy gminne i kontrola wykonania zakreślonych 
prac. 

Na zjazdach Starostów poświęcano dużo czasu 
t zw. akcji leśnej, utatwiono administracji lasów 
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wypowiedzenie się i przyjmowano nasze dezydes 
rały do wykonania. Nałożono przymus szarwarkowy 
na miejskich i wiejskich: posiadaczy koni na wywóz 
drewna. 

Stanowisko Urzędu Wojewódzkiego przyczyni= 
ło się poważnie do ułatwienia nam realizacji ۶ 
szych zadań. 

Jeżeli teraz przytoczymy parę cyfr, które dadzą 
ilustrację wkładu pieniężnego Dyrekcji na pracę 
rąk ludzkich i siły pociągowej, to przekonamy się, 
że Dyrekcja Lasów jest tą instytucją, tym bankiem 
zasilającym w wysokim stopniu w gotówkę ludność 
przede wszystkim wiejską i małomiasteczkową, 
wzmacniając jej zdolność nabywczą w tak ciężkim 
pierwszym okresie powojennym. 

Las jest głównym źródłem utrzymania kilkuna- 
stutysigcznej rzeszy robotniczej nie licząc ich rodzin. 

Do 1. X. 1945 r., a więc w okresie pierwszych 
6 miesięcy działalności Dyrekcja wypłaciła robot= 
nikom leśnym za wszelkie prace ۲ dokonane od 
wkroczenia administracji polskiej 4.500.000 zł. 

Przypominamy, że mieliśmy przeszkody w ۶ 
cy z powodu akcji żniwnej, później siewnej, płaci= 
liśmy stawki znacznie niższe od obecnych. 

Na bież. rok gospodarczy, rozpoczynający się 
1. X. 45 r., a kończący się 30. IX. 46 r., wycinając 
600.000 m? masy drzewnej, preliminujemy: 

1) na wyrób drewna 40.000.000 zł, 

2) na wywóz drewna 51.000.000 zł, 

3) na inne prace w lesie, jak przy uprawach 

(orka, zasiewy, sadzenie), przy ochronie lasu, 
przy żywicowaniu projektuje się w wydatkach 
45.300.000 zł, 

4) w przemyśle drzewnym wydatki na robociznę 

przewiduje się w wysokości 33.000.000 zł. 

Razem te pozycje wydatków pieniężnych, które 
za pracę ludność wiejska w. bieżącym roku ۷ 
ma, wynoszą 169.300.000 zł. 

Urzędom Komunalnym na terenie Województwa 
Gdańskiego płacimy 1.800.000 zł podatków. 

Są to sumy poważne. Zdobywamy je ze Śląska, _ 
z portów, z Warszawy — za dostawy drewna, rozs 
prowadzamy równomiernie po całym terenie. 

Tych kilka uwag podanych na marginesie ۰ 
wy zbiorowej z robotnikami leśnymi mają na celu 
zapoznanie społeczeństwa polskiego z zagadnie« 
niami ciężkiej pracy drwala leśnego. 


(Dział Leśnictwa) 


LASY NADBAŁTYCKIE. 


(Ciąg dalszy) 

Drugą typową formą naszego wybrzeża są 
brzegi klifowe. Znane wszystkim bywalcom wybrze= 
ża z okolic Orłowa i Oksywia koło Gdyni, Rzucewa 
koło Pucka i koło Rozewia u stóp Latarni Zerom- 
skiego aż do Orłowa Zachodniego na północ od 
Tupadeł i Błota Bielawskiego ze znanym Lisim Jas 
rem. Wybrzeże klifowe składa się z trzech elemen- 


tów, z wąskiej naogół plaży, często kamienistej, z, 


właściwego stoku i przyległego pasa lasu poprze= 
rzynanego licznymi jarami. Trudno powiedzieć, co 
łu ciekawsze — co bardziej piękne i romantyczne, 


LASY WYBRZEŻA. 


czy strome słoki, czy też sam las nad stokami i w 
jarach głęboko wrzynających się w teren? 

Stoki ‘klifowe, mniej lub więcej strome docho- 
dzą nieraz do pokaźnych wysokości kilkudziesig« 
ciu metrów, (np. koło Orłowa do 68 m. n .p. m.). Są 
one miejscami zupełnie nagie, pokryte tylko drobną 
roślinnością zielną, która się tu osadziła na krótki 
okres z powodu niesprzyjających warunków bytu. Sila 
ne mrozy zimowe oraz długotrwałe susze letnie i 
gwałtowny spływ wód utrzymują miejsca te w ۶ 
głym ruchu. Toczące się w dół po każdej ulewie 
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potoki i potoczki oraz obsuwajace sie w dét kamie- 
nie i głazy uniemożliwiają roślinności trwałe opano- 
wanie tych terenów. Bydło a zwłaszcza kozy i owce 
nadmorskiej ludności na stokach się pasące również 
nie mało przyczyniają się do tych szkód. No i nieco 
winy muszą wyiąć na siebie letnicy, którzy mimo ta- 
blic ostrzegawczych produkują tu, przyjechawszy nad 
morze, swoje zdolności alpinistyczne(l) Większość 
jednak stoków pokryta jest gęstymi zaroślami rokit- 
nika, różnych wierzb, jeżyn, żarnowca i róży dzikiej 
oraz pojedyńczymi kartowatymi naogół drzewami ja- 
rzębiny szwedzkiej. Rokitnik jest to niski do dwóch 
metrów dochodzący krzew kolczasty o wąskich liz 
ściach ze srebrnym połyskiem, pokrywający się jesie- 
nią drobnymi pomarańczowymi owockami o dużej 
zawarłości wiłaminy „C,. Jarzębina szwedzka jest 
najrzadszym drzewem leśnym w Polsce, dla pięknych 
liści i owoców dość często hodowana jako drzewo 
alejowe. Występuje ona w większym skupieniu tylko 
na Kępie Orłowskiej pod Radłowem, poza tym w 


pojedyńczych okazach na Helu, Oksywiu, Rozewiu ` 


i Orłowie Zachodnim. 

Piękną atrakcją są stoki klifowe, kiedy pod ko= 
niec wiosny — w maju pokrywają się złotym kw'e- 
ciem miejscami masowo występującego żarnowca. 
Jednym z najpiękniejszych fragmentów wybrzeża 
klifoweg@ są stoki w Rzucewie koło Pucka i stok na 
Kępie Rozewskiej pokryty wspaniałym lasem buko= 
wym. Podobne lasy bukowe mieszane wyrastają 
również w najbliższym sąsiedztwie stoków, tworzą- 
cych górne obramowanie. Bogate te drzewostany 
mieszczą w sobie cały szereg okazów florystyeznych 
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i w większości swej są godne ochrony. Dla przys 
kładu wymienię tu tylko główne elementy lasu na 
Kępie Redłowskiej pod Orłowem, który zresztą jest 
typowy dla wszystkich tych drzewostanów. Wystę- 
pują tu w warstwie drzew: sosna pospolita, buk, dąb 
szypułkowy i bezszypułkowy, brzoza gruczołkowa, 
klon, lipa, wierzba biała, grusza dzika, grab, 226 
bina zwykła i olcha czarna, w warstwie krzewów: ja- 
łowiec, iwa, wiklina, leszczyna, berberys, róża dzi- 
ka, różne jeżyny, głogi, tarnina, suchodrzew, kalina i 
wilcze łyko a z krzewin: bluszcz, wrzos, borówka i 
borówka czernica. Z roślin zielonych: widłak, per: 
łówka zwisła i jednokwiatowa, konwalijka dwulist< 
na, pokrzywa, przelaszczka, zawilec, gruszczyka 
okrągłolistna, przetacznik górski i wiechowaty, po- 
ziomka i wiele innych: Jak widać z tego pobieżnego 
zesławienia, są to lasy urozmaicone, bogate w gaz 
tunki i rzadkie okazy roślinne. Zachowały one ten 
charakter zbliżony do pierwotnego zapewne dlate- 
go tylko, że są trudo dostępne i nie nadają się do 


„racjonalnej gospodarki. W ostatnich latach zresztą 


podlegały daleko posun'ętej ochronie, będąc pod 
baczną opieką leśników i przyrodników. Zadaniem 
naszym jest obecnie bezwzględna ochrona brzegów 
klifowych bo zniszczenie ich będzie strata nie do 
odrobienia. Nie pomogą tu ani tablice ostrzegaw= 
cze ani druty kolczaste a jedynie oświecenie jak 
najdalej posunięte i rozwinięte we wszystkich war- 
stwach naszego społeczeństwa. Najlepszym rzecz= 
nikiem ochrony nsszego wybrzeża będzie rozkrze- 
wienie zamiłowania do rodzimej przyrody. 


EXADA: 


J. P. 


Uwagi nad gospodarka w lasach bukowych nadbałtyckich. 


Wszyscy zdajemy sobie sprawę z wielkich zmian, 
jakich dokonała ostatnia wojna w życiu ۰ 
czym naszego Państwa. Dużo słyszy się i mówi o 
głębokich przemianach ustroju gospodarczego w 
różnych dziedzinach. Wystarczy wspomnieć o dale- 
ko sięgających zmianach, jakie dokonały się w 
bratniej nam gałęzi gospodarstwa narodowego — 
w rolnictwie. Czy komu jest to miłe, czy niemiłe, 
pogodzić się z tym należy, że ustrój rolny z przed 
roku 1939 nigdy już na naszych ziemiach nie po= 
wróci, że Państwo budować będzie musiało swo- 
ją samowystarczalność żywnościową, swój wywóz 
płodów ziemi wyłącznie i jedynie na zdolności go- 
spodarczej średniego i drobnorolnego właściciela 
ziemi. ۰ 

Również i my leśnicy musimy zdać sobie spra- 
wę z wielości i wielkości nowych zadań, jakie sta= 
nęły przed nami i których rozwiązania najbardziej 
trafnego i istotnego oczekiwać będzie od nas spo- 
łeczeństwo. 

Wiadomo, że wojna dokonała olbrzymiego spu= 
stoszenia znacznych obszarów leśnych. Jak najszyb- 
sze zalesienie dużych przestrzeni zrębów jest ko= 
niecznością, jest nakazem chwili. Jednym z trud- 
niejszych zagadnień odnowienia lasów w naszych 
borach nadbattyck. jest utrzymanie dla tak cennego 
rodzaju drzewa, jakim jest buk, granic stanu jego 
posiadania. : 

Przedwojenna gospodarka w Lasach Państwowych 
opierała się na operatach urządzeniowych, które 


traktowaty dane nadleśnictwo, jako odrębną całość 
gespodarczą, jednostkę szmowystarcz=lną, mającą 
zapewnić coroczny stały dochód o prawie jednako- 
wej wysokości. Nadleśnictwo, które w danym roku 
nie osiągnęło przec'ęinego rocznego dochodu, przy- 
bliżonego w swej wysokości do dochodów innych 
nadleśnictw, uważaro za jednostkę gospodarczo nie- 
zdrową, słabą lub nieudolnie prowadzoną. Przy: 
patrzmy się, jak ła napozor słuszna i trafna zasada 
gospodarki leśnej oddziatata na tok prac odnowie- 
niowych w warunkach lasów bukowych nadbaltyc- 
kich. 


Okolice te pokryte są na znacznych przesterze- 
niach (Puszcza Darzlubska) drzewostanami o składzie 
mieszanym bukowo = dębowo - sosnowym: Drzewo- 
stany te zajmują pierwszorzędne bogate siedliska. 
Gospodarka w takich warunkach, przy występowa- 
niu chętnego naogół do naturalnego odnowienia 
rodzaju drzewa, jekim jest buk, przy dużej wilgoci 
atmosferycznej spowodowanej bliskością morza wins 
na nie przedstawiać dużych trudności. Tymczasem 
tak nie jest. Prawdopodobnie. wskutek pojawu sil- 
nych i późnych przymrózków wiosennych lata na= 
sienne buka trafiają się tułaj rzadko, bo w odstę- 
pach około dziesięcioletnich. 


Konieczność pozyskiwania corocznych, stałych 
użytków rębnych zmusza gospodarza lasu do zaz 
kładania cięć rok, w rok nie bacząc na to, czy 
stan przygotowania gleby lub inne względy hodo- 
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wlane pozwalają ha założenie cięć częściowych w 
drzewostanach bukowych. 

Cięcia założone nie w lata nasienne powodują 
brak obsiewu buka i związne z tym zachwaszczenie 
gleby. 

Po nieudanych próbach odnowienia naturalnego, 
nie mogąc otrzymać pożądanego efektu przy pomo: 
cy cięć częściowych, zniecierpliwiony gospodarz 
lasu ucieka się do upraw. sztucznych i tak na siedli= 
skach typowo bukowych sadzono na dużych po= 
wierzchniach gatunki w tutejszych warunkach jak najs 
mniej wskazane, jak naprzykład czysta sosna, 
względnie świerk. 

Odnowienia te dają charakterystyczny obraz. Do 
linii ostępowej, czy zrębowej rozpościerają się prze» 
piękne stare drzewosłany mieszane bukowo-dębo- 


wo-sosnowe, a tuż dalej o kilka, kilkanaście metrów, 


za linią podziału przestrzennego zwarta masą wy- 
słępują czyste młodniki drzew «iglastych. Zupełnie 
inny jakżeż monotonny i dla przyszłości lasu zgub- 
ny widok. A 
Podkreślam po raz wtóry, że przedwojenna prak= 
łyka urządzeniowa Lasów Państwowych, uważając 
dane nadleśnictwo, jako jakgdyby zupełnie odręb- 
ną jednostkę gospodrczą, wyrwaną z całości Lasów 
Państwowych, zmuszała gospodarza danego nad- 
leśnictwa do zakładnia corocznych zrębów bez 
względu na wymogi naturalnego odnowienia lasu. 
Przypuszczać należy, że dzisiaj właśnie dzięki 
dojściu do władzy młodych energicznych czynni: 
ków, nadeszła w wysokiej mierze odpowiednia chwi- 
la do porzucenia skrępowanej i krępującej gospodarki 
samowystarczalnej w granicach nadleśnictw, a więc w 
obrębie przypadkowo potworzonych małych jedno 
stek administracyjnych. Dziś jest pora przejść z go= 
spodarki małych jednostek (nadleśnictw) do gospo- 
darki na dużych obszarach. Gospodarka w rodzajach 
drzewa, jak w sośnie, w buku i tym podobnych, po= 
winna zamykać się w granicach dużych jednostek 
administracyjnych, jakiemi są dyrekcję okręgowe. 
Wyobrażam sobie tę sprawę w sposób nastę- 
pujący. W latach, w których względy hodowlane, 
a więc obawa przed zachwaszczeniem gleby, brak 
lat nasiennych nie dozwalają na przeprowadzenie 
cięć w drzewostanach bukowych, należy przerzucić 
użytkowanie w ramach dużej jednostki administra- 
cyjnej do terenów zajętych przez inny rodzaj drze- 
wa, jak sosna, której odnowienia w naszych warun= 
kach dokonujemy wyłącznie sposobem sztucznym. 
W latach nasiennych buka, względnie w latach, 
w których powstałe z samosiewu zapusty bukowe 
wymagać będą, czy to częściowego, czy też zupeł- 


nego odsłonięcia, wstrzymać należy w znacznej mies - 


rze użytkowanie w sośnie, a przerzucić cięcia do 
* drzewostanów bukowych. Zmiana systemu gospo- 
darki nie obejdzie się bez pewnych trudności. 
Połączone to bowiem będzie z koniecznością 
zgromadzenia eksploatacji w drzewostanach buko- 
wych odpowiedniej ilości wykwalifikowanych ro= 
botników, z koniecznością skoncentrowania odpo- 
wiednich środków wywozowych. Ponadło stworzyć 


i _ trzeba będzie dla znacznej masy użytku bukowego 


rzuconego w krótkim czasie na rynek odpowiednią 
ilość zakładów przemysłowych, zdolnych w kampanii 
przetwórczej przerobić całą masę pozyskanego w 
okresie jednej zimy surowca bukowego. 

Istniejące zakłady przerobu drewna trzeba bę= 
dzie odpowiednio przestawić. 


O czym nie należy 
zapominać! 


W miesiącu lutym (jak w poprzednim numerze). - 

W miesiącu marcu. 

Kończyć spuszczanie drzew. Ostateczny czas 
ukończenia zrębów częściowychęze względu na szko- 
dy, gdy zacznie się ruch soków i pęcznienie pącz- 
ków. Wykorzystaé ostatnie przymrozki, by wywieźć 
drewno z miejsc podmokłych i bagnistych. Przy 
trzebieżach zważać na pozostawienie drzew pułap= 
kowych przeciw cetyńcom. Drewno, które prawdo- 
podobnie nie będzie wywiezione do 1 maja koro= 
wać, tak użytek, jak opał. 

Zbierać szyszki drzew iglastych, sosny, świerka 
i modrzewia. Zważać na rozróżniane przy zbiorze 
szyszek modrzewia. Osobno zbierać modrzew pol- 
ski wzgl. europejski i osobno modrzew japoński 
dość pospolity w wieku do 60-ciu lat. Zebrane szy= 
szki możliwie szybko odstawić do Wyłuszczarni w 
Klosnowie wagonami, w wypadkach ważnych zażą- 
dać (ewtl. telegraficznie) w Dyrekcji samochodów 
ciężarowych do zwiezienia szyszek. 

Dla wszelkiej zwierzyny nastał czas ochronny. 
Pod koniec miesiąca ciągną słonki, dzikie gęsi i 
kaczki. Wybierać miejsca w lesie i pod lasem na 
remizy. Projektować 'w dużych mtgdnikach sosnos 
wych na małych płatach lepszej ziemi remizy z 
krzewów kolczastych i gałęzistych z dodatkiem osi- 
ki i jarzębiny. 

Gdy ziemia roztaje sadzić brzozę i modrzew, 
potem klon i olchę, jako najwcześniej pędzące. — 
W szkółkach wykańczać opłotowanie; wydołowy- 
wać w odpowiednie miejsca sadzonki liściaste i so- 
snę. Doły odpowiednio zabezpieczyć przed zale- 
wem i zakryć. 

Jak najpilniej forsować przygotowanie gleby pod 
wiosene uprawy: Wysiew klonu, jaworu, bukwi 
i żołędzi. 

Najdalej do połowy miesiaca należy ukończyć 
wycinanie sztobröw topoli i wierzby i możliwie ` 
zaraz sadzić w szkółkach, gdy to niemożliwe — za- 
dołować w pęczkach po 50—200 sztuk przez zasy= 
panie odpowiednią warstwą piasku całych pęczków. 
Przy sadzeniu w szkółkach (bezpośrednie sadzenie 
w teren bezcelowe) stosować więżbę 30 X 50 cm. 

UWAGA. 

Gdy pod koniec miesiąca utrwali się sucha po» 
goda, zaczyna się niebezpieczeństwo pożarów leś- 
nych. Na sesjach i przy każdej okazji zwracać uwa- 
gę ludności na to niebezpieczeństwo. Zorganizować 
akcję ratowniczą. Wejść w kontakt z władzami ad- 
ministracyjnymi: Starostwa, Gminy, Gromady, Miliz 
cja Obywatelska. Wydać straży leśnej odpowiednie 
instrukcje. Przeprowadzić próbne alarmy w ramach 
straży i robotników leśnych. Odnowić pasy prze= 
ciwogniowe wzdłuż torów kolejowych i przy dro- 


gach publicznych. 


W miesiącu kwietniu. 

Wykończyć pracę pozostałą z marca. 

Wyrąb drzew ograniczyć do najkonieczniejszych 
potrzeb, tak samo wywózke. Cały wysiłek zespolić 
na uprawach wiosennych. Dokonać siewu klonów, 
bukwi i żołędzi. Sadzić wszystkie 'gatunki liściaste 
i iglaste. Siać świerk i modrzew w szkółkach i upra- 
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wach. Resztę zebranych szyszek drzew iglastych 
odstawić do Wyłuszczarni. Jeżeli to nie jest możliwe, 
często przerabiać szyszki i.rozkładać je w cienkie 
warstwy, żeby nie zniszczyć nasion przez zaparze- 
nie jeszcze przed wyłuszczeniem. Najlepiej szyszki 
odesłać do Wyłuszczarni, bo tam mają fachową 
opiekę. ۰ 

Pamiętajmy o tym, że okres prac wiosennych 
jest krółki i musi być w pełni wyzyskany. Dlatego 
wszystkie prace wiosenne zawczasu i jak najlepiej 
rozplanować: Każdy dzień na wiosnę stracony to 
niepowetowana strata. 


Pilnie kontrolować drzewa pułapkowe. Nieokoro- 
wane drewno okorować i korę natychmiast spalić. 
— Ostrożnie z ogniem — niebepieczeństwo poza- 
rów badrzo duże, Stale ostrzegać ludność przed nie- 
bezpieczeństwem pożarów leśnych. Częste patrole. 
Wzmocnić straż przeciwpożarową w najbardziej na- 
rażonych miejscach. Zakaz palenia w lesie. Urzą- 
dzać apele z narzędziami przeciwpożarowymi; 
łopaty, rydle, siekiery. 

Zwierzyna ma czas ochronny- Tępić wałęsające 
się w lesie psy i koty. 


INŻ. A. JEZIERSKI 


Państwowa Wyłuszczarnia Nasion w Klosnowie. 


Po ścięciu drzew leśnych, dostarczających cen- 
nego surowca gospodarstwu narodowemu, musi być 
pozostała po nich powierzchnia zalesiona już to 
sposobem naturalnym przez samosiew, już to 
sztucznie siewem lub sadzonkami, wyhodowanymi z 
nasion w szkółkach. Pozyskanie zatym dostatecznej 
ilości dobrych nasion jest pierws2ym warunkiem ode 
nowienia lasu. 

Nasiona sosny i świerku, zamknięte mocno i 
szczelnie w szyszkach, muszą być z nich wyłuszczo- 
ne przez wystawienie szyszek na działanie prądu 
ciepłego i suchego powietrza, wskutek czego szy- 
szki się otwierają i wysypują nasienie. 

Urządzenia służące do tego celu nazywają się 
wyluszczarniami- 


Jedna z największych wyłuszczarni nasion sosny 


i świerka w kraju i w Europie znajduje się w Klos- 
nowie obok Chojnic i podlega Dyrekcji Lasów Pań- 
stwowych Okręgu Gdańskiego. 

Zbudowana w r. 1913 została zaopatrzona w 
ulepszane stale urządzenia, dające jej możność pro- 
dukcji doborowych nasion na wielką skalę. 


W skład wyłuszczarni wchodzi: duży murowany. 


budynek, w którym znajduje się właściwa wyłusz- 
czarnia szyszek, kiełkownia i skład nasion, wielki 
kilkupiętrowy magazyn mogący pomieścić 600.000 
kg. szyszek świeżych naraz, oraz magazyn do prze= 
chowania szyszek wyłuszczonych. 

Wyłuszczarnia posiada też własną bocznicę ko- 
lejową. 


Dostawa szyszek, odbywa się wagonowo w naz 


‚stepujacy. sposób: 

Szyszki z wagonów, podstawianych bocznicą pod 
wieżę wyłuszczarni, zostają wciągane zapomocą ele- 
watora na górne piętro wieży, skąd można je skie= 
rować dowolnie przy pomocy specjalnego urządze- 
nia pasowego albo wprost do samej wyłuszczarni, 
albo do magazynu. Specjalne urządzenia dają moż= 
ność należytego przechowania Ý dowolnego roz- 
mieszczenia szyszek w magazynie, a tym samym 
pewność zachowania odrębności ich pochodzenia. 

Z magazynu dostają się szyszki zapomocą sy= 
stemu pasów i elewatora do dużej skrzyni w wys 
‘fuszezarni, stad wózkami wiszącej kolejki na sita, 
gdzie poddawane są przez pewien czas działaniu 
prądu powietrza o temperaturze 30 st. C, poczym 
zsypywane są w umieszczone pod siłami leje, w któ- 
rych temperatura dochodzi do 40 st. C. 

W ‘ten sposób szyszki przechodzą dwa wstępne 
stadia przesuszania. 


Po pewnym czasie zsypuje się je z lejów do 
położonych pod nimi metalowych bębnów, ۵ 
przedstawiają się jako walce z blachy żelaznej, o 
płaszczach z licznymi otworami. 

Wyłuszczarnia posiada osiem takich bębnów 
o łącznej pojemności 100 hl szyszek. 

Po napełnieniu bębnów szyszkami i wprawieniu 
tychże w ruch obrotowy, rozpoczyna się właściwy 
proces wyłuszczania nasienia, przy pomocy suchego 
i ciepłego prądu powietrza, tłoczonego kanałami ze 
specjalnie ogrzewanej komory. Powietrze to prze= 
chodzi przez bebny, leje i sita. 

Szyszki podawane“w bębnach działaniu prądu 
powietrza o temperaturze 50 stopni Celsiusa otwie- 
rają się a uderzając o siebie dzięki obrotowi beb- 
nów wysypują nasienie, które przez otwory w pła- 
szczach bębnów wypada na zewnątrz do rynien, 
gdzie chwytane jest w podstawione worki. 

Temperatura w bębnach jest kontrolowana ters 
mografami, a niebezpieczeństwo przegrzania lub 
przepalenia nasienia usunięte jest urządzeniami sy- ` 
gnalizujacymi. 

Po skończonym procesie wyłuszczania, trwaja= 
cym zaleznie od stopnia suchosci szyszek 16 — 24 
godzin, szyszki wysypuje się z bębnów odpowiedni- 
mi rynnami do specjalnie urządzonych komór, stąd 
zaś elewatorami do magazynu. Wyłuszczone szyszki 
zuzytkowuje się do ogrzewania powietrza, potrzeb: 
nego do samego procesu łuszczenia. 

Nasienie w ten sposób wyłuszczone przenosi się 
przy pomocy specjalego urządzenia do maszyny 
szczotkowej, w której zostają uwolnione ze skrzyde- 
tek i pierwszych grubszych zanieczyszczeń, następ= 
nie również drogą mechanicznego urządzenia dosta- 
je się do odpowiednio skonstruowanych wialni, skąd 
wychodzi już zupełnie oczyszczone i gotowe do 
wysyłki i siewu. | 

Transmisje, wały, system pasów transportowych 
oraz dynamo dostarczające prądu do oświetlenia 
kompleksu budynków wyluszczarni poruszane są 
dwoma motorami Diesla. 

Pozyskane nasiona podlegają kontroli Stacji O= 
ceny Nasion przy Instytucie Badawczym Lasów Pań- 
stwowych w Warszawie. 

Nie zużytkowany w jednym roku zapas nasion 
przechowuje się w szczelnie zamkniętych butlach 
szklanych w chłodnym składzie nasion wyłuszeczarni, 


8 ECHA BORÓW NADBAŁTYCKICH nr. 3 


gdzie mogą przetrwać 2 — 3 lat bez znaczniejsze= 
go obniżenia zdolności kiełkowania. 

Państwowa Wyłuszczarnia Nasion w ۵ 
wie, która odegrała dotychczas wielką rolę w odno= 
wieniu lasów w Polsce, w szczególności lasów Po= 


morza i Wielkopolski, ma obecnie przed sobą wo- 
bec konieczność ralesienia w jaknajszybszym czas 
sie odpowiednimi nasieniem ogromnych powierz- 
chni leśnych, zniszczonych przez okupanta, zada- 
nie ogromnej wagi. 


WOJCIECH SIEKIERA. 


(Dział Ogólny) 


Blaski i nędze zawodu leśnika. 


Stare przysłowie „nie było nas był las — nie bę: 
dzie nas będzie las" od dawna zdeaktualizowało 
się, przynajmniej jeśli chodzi o nasz kontynent, 
W związku z szybko wzrastającą ilością ludzi coraz 
to nowe powierzchnie gruntéw zadrzewionych wy- 
dziera się lasowi, ażeby je użytkować dla celów wy- 
żywienia ludności. Wprawdzie proces ten w Polsce 
uległ narazie zahamowaniu, ze względów na ogrom- 


` ne przestrzenie mało zaludnione, któreśmy otrzymali 


% 


na zachodzie, należy jednak liczyć się z okoliczno= 
ścią, iż stan ten jest przejściowy i pod wpływem 
szybkiego przyrostu ludności proces „topnienia” la= 
sów będzie postępował wciąż naprzód. Z tego też 
wyłącznie punktu widzenia należy patrzeć na obo- 
wiązki, zadania, uprawnienia oraz rolę, jaką winna 
w społeczeństwie odgrywać jednostka ludzka, która 
pilnuje lasu. Bo jakżeż: w dawnych wiekach nikt 
nie potrzebował pilnować lasu. Stary Maćko z Bog- 
dańca uskarżał się, że przed niedawnym czasem 
karczunki dokonane za Opatową pożyczkę — w 
czasie jego nieobecności zarosły znowu puszczą! 
Tak jak obecnie z puszczą Brazylijską — walczono 
ongiś z lasem, aby sobie. zdobyć lechę, poletko, 
które zasiewało się owsem lub żyłem, aby żyć! 
Puszcza była Boża, a potem królewska lub magnac= 
ka — bo od czasu do czasu król w niej łowy czy- 
nit, a poza tym była właściwie niczyja, stworzona 
częściowo na utrapienie ludzi: pełno w niej było 
drapieżników, zbójców i złych duchów. Osiadłemu 
rolnikowi dziki niszczyły plony, niedźwiedzie wy- 
bierały miód, wilki zarzynały dobytek! Przejezdne- 
go kupca trapiły bezdroża oraz mnogość dzikiego 
zwierza, grabili zbójcy oraz... straszyły złe duchy! 
To nie fraszkal Oczywiście ta sama puszcza chroni= 
ła, żywiła i utrzymywała mniej spokojne elementy, 
zawodowych myśliwych, różnego kalibru biegusów, 
zbójców, wreszcie ۴ spokojnych miesz= 
kańców puszczy jako to smolarzy. Nie mniej jednak 
w dawnych wiekach puszcza była dla spokojnych, 
zasiedziałych obywateli tym złem koniecznym, ja- 
kim jest grad, burza, trzęsienie ziemi lub inne kata- 
klizmy nałury. Taki stan rzeczy trwał tysiące, tysiące 
lat i zakorzenił się tak głęboko w psychice ludz- 
kiej, że te ostatnich kilka wieków, w trakcie których 
owo pojęcie puszczy zostało wykreślone ze sposo= 
bu myślenia ludzkiego, nie zdążyło jeszcze wyko= 
rzenić podświadomego, atawistycznego ustosunko- 
wania się człowieka do owego pojęcia „puszcza”, 
a w nowoczesnym języku do pojęcia „las”. Na tle 
tego właśnie podłoża psychicznego, które oczy- 
wiście z biegiem wieków i lat uległo rozlicznym 
wariantom i przeobrażeniom należy rozpatrywać 
stosunek nowoczesnego. człowieka a więc i społe- 


czeństwa do wszelkich zagadnień związanych z ۶ 
woczesnym pojęciem „las”. Dawne zatem pojęcie 
„puszcza”, z którą człowiek był zmuszony walczyć 
zmieniło się w ciągu wieków o 180 stopni i doa 
prowadziło do nowoczesnego pojęcia „las”, któ- 
rego człowiek jest zmuszony chronić. 

Przyjrzyjmy się teraz psychice, doli i niedoli te- 
go człowieka, który powołany jest do chronienia 
lasu, przyczem zastanówmy się nad miejscem, które 
powinien zająć wśród społeczeństwa. 

Zawód leśnika nie jest łatwy: wymaga poświę- 
cenia się idei, wymaga prawdziwego powołania. 
Leśnik był i niestety jeszcze jest w Polsce osobistos 
ścią zasadniczo niepopularną. W pojęciu szerszych 
warstw ludności jest on tym „cerberem”, który z 
całą bezwzględnością konfiskuje wiązkę chrustu, 
niesioną przez kobietę do domu, mało tego i 
chustkę zabiera w dodatku. Dzieci idące do lasu z 
kobiałkami na grzyby lub jagody brutalnie przepę= 
dza, tę krowinę, która „niechcący* wpadła w kultu- 
rę — zajmuje i sporządza doniesienie karne... stąd 
komplikacje, przykrości i koszty dla całej rodziny! 
A w ten sposób postępuje stale, z bezwzględną 
konsekwencją i ciągłością... opierając się na jakichś 
tam bliżej nieznanych paragrafach przepisów służ- 
bowych, jednym słowem: żyć nie daje biednemu 
człowiekowi! Taki osobnik nie może być popular=- 
ny. Jest on z natury swej wrogiem i mniej spokoj: 
nych elementów wiejskiej rzeczywistości: jest on 
w, stałej kolizji z zawodowym defraudantem czy też 
złodziejem leśnym, a amator-myśliwy, lubiący puk= 
nac do marcujących zajęcy w świetle księżyca lub 
ustrzelic sarenkę o zmroku przy wodopoju — ۷۷۶ 
nież nie należy do grona jego przyjaciół. Mój Bos 


_zel tyle wrogów ile włosów na głowie! A przecież: 


„cóż to za strata dla Skarbu Państwa, jeśli mój ma- 
ły Władzio uzbiera koszyk grzybów?" „Czy dziura 
się słanie w niebie, jeśli mój stary przyniesie za- 
jączka, jednego tylko...?" „Wszak te jagódki, grzyb- 
ki i zajączki dziko rosną, nikt ich nie siał ani nie 
hodował: są niczyje!” 

Służba leśnika, spełniającego gorliwie swe obo- 
wiązki, niejednokrotnie wyciska łzy prawdziwie sie- 
roce — a nie tylko łzy wściekłości złapanego na 
gorącym uczynku złodzieja lub kłusownika. Tym 
cięższe są obowiązki leśnika, bo dla każdego czło= 
wieka obdarzonego sercem i rozumem to właśnie 
musi być najprzykrzejszą częścią całokształtu nas 
łożonych nań obowiązków. 

Leśnik ryzykuje, ryzykuje często życiem. Nie 
tylko ryzykuje on zbliżając się do uzbrojonego kłu- 
sownika, nie tylko ryzykuje narażając się na skry- 
tobójczy strzał mściwego defraudanta. (c. d. n.) 
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(Dział Sprawozdawczy) 


Z działalności Dyrekcji Lasów Państwowych 
Okręgu Gdańskiego. » 


*W dziedzinie urządzania lasu na ukończeniu jest 
opracowywanie trzyletniego planu cięć, ktöry be= 
dzie obowiązywał aż do czasu opracowania urza= 
dzenia prowizorycznego. 

W Oliwie w byłej 
Gdańskich, którą to siedzibę po dłuższej przerwie 
ponownie objęliśmy, odbywa się kurs dla pomoc- 
niczego personelu urzędniczego. Dwudziesłu mło- 
dych kursantów w końcu kwietnia opuści po egza- 
minie kurs i po nabyciu praktyki taksatorskiej zas 
sili szeregi tak bardzo potrzebnych fachowców us 
rządzeniowych. 

W dziedzinie odnowienia lasu mamy do odro- 
bienia bardzo duże zaległości. W ubiegłym roku 
zalesiono 700 ha zrębów i nieużytków oraz upra- 
wiono 6474 arów szkółek: Każdy rok zwłoki pod 

tym względem pozostawia olbrzymie straiy dla go- 
` spodarstwa krajowego. Po ukończeniu sezonu eks= 
ploałacyjnego wysiłki wszystkich leśników muszą 
bvć zespolone w kierunku zalesienia jaknajwięk= 
szych obszarów w jak najlepszy sposób. W tego- 
rocznych szkołkach musimy zapewnić sobie pełne 
zapołrzebowanie sadzonek na przyszłą wiosnę. Przy 
tym należy pamiętać, że nie tylko ilość decyduje o 

"powodzeniu, ale przede wszystkiem jakość. W ża- 
°` dnej dziedzinie pracy niedbałość nie mści się tak, 
jak przy odnowieniu lasu. — Nie zapominajmy o 
tym. Zbiór szyszek sosny i świerka poczynił w Dy= 
zekcji Gdańskiej dalsze postępy. Do 1. 3. br. zebra= 
no około 250.000 kg. szyszek sosnowych i blisko 
40.000 kg. szyszek świerkowych. Jest to bezwzgled- 
nie dużo, ale pamiętajmy o tym, że to zawsze je- 
szcze mało, ponieważ będziemy musieli zasilić 
wielu sąsiadów z naszych „Borów .i Lasów Nadbał- 
tyckich, którym ciężkie warunki nie pozwalają ze= 
brać dostatecznej ilości nasion. — Należy zebrać 
każdą osiągalną szyszkę sosnową, świerkową i mo- 
drzewiowal Szczególnie chodzi o modrzew ponie= 
waż cenny ten gałuńek powinien być znacznie wię- 
cej rozpowszechniony w naszych lasach, a stały 
brak nasion stoi. temu na przeszkodzie. Każdy leś- 
nik winien sobie postawić za zadanie zebrać choć 
kilka kilo szyszek modrzewiowych. 


Ochrona Lasu zaopatrzyła Nadleśnictwa w piers _— 


wsze serie skrzynek lęgowych dla ptaków i odłąd 
co roku kilka tysięcy skrzynek będzie rozesłanych 
w teren, aby ułatwić nam walkę ze szkodnikami. 

Najgroźniejszym dziś jest cetyniec, który” na 
drzewach uszkodzonych przez działania wojenne 


INŻ. PAWLIKOWSKI, Lębork. 


siedzibie Dyrekcji Lasów - 


۹ 


rozmnożył się masowo. Walka z nim przy pomocy 
dużych ilości drzew pułapkowych jest w toku. 

Oddział stanu posiadania zakłada dla wszystkich 
samodzielnych jednostek. administracyjnych księgę 
stanu- posiadania i w ten sposób nareszcie ustali 
się na bieżący rok obowiązującą powierzchnię po- 
szczególnych jednostek i całej Dyrekcji. 

W następnym numerze naszego pisma podamy 
dokładne dane, co do obrazu lasów naszej Dyrek= 
cji, oraz ich rozmieszczenia według województw 
A powiałów. 

Oddz ai lasów niepaństwowych ma w ewidencji 
dotychczas 17383 ha lasów poniżej 25 ha i 6490 ha 
lasów samorządowych. Na terenie naszej Dyrekcji 
ujęto więc do chwili obecnej 23. 873 ha lasów nie- 
państwowych. 

Z dziedziny Użytkowania Lasu od dnia 1. 12. 
1945 r. Dyrecja L. P. Okręgu Gdańskiego przeka= 
zała do dnia 1. 3. 1946 r. różnym instytucjom jak: 
Biruo Odbudowy Portów, Gdańska Dyrekcja Od» 
budowy, Główny Urząd Morski, Przemysł Węglowy, 
Ministerstwo Komunikacji, Morski Instytut Rybacki 
Przemysł Papierniczy, Państwowy Monopol Zapał= 
czany, oraz na połrzeby miejscowej ludności miej- 
skiej i wiejskiej ponad 110.700 m? drewna, w 
czym 9359 m? tarcicy, ponad 47000 m? drewna 
użylku okrągłego i lisciastego, 13.337 mp. papie= 
rówki, 30.545 sztuk podkładów, 56.582 m? kopal- 
niaków oraz 40.828 m? opału. 

W bieżącym roku gospodarczym od 1. 10. 1945 
r. przewidziano planem do wyrębu 622.000 m3 
drewna z „czego do dnia 1. 3. 1946 r. wyrobiono 
437.287 mé drewna to jest 70 proc. Wywieziono 
zaś z lasu 317.034 m? ۰ 

Od 1. 10. 1945 r. w 22 RE tartakach z 47 
trakami przetarto do dnia 1. 3. br. 42.090 m? sue 
rowca, w lutym br: przetarto cy 920 m? surowca. 

Od dnia 1. 10. 1945 r. do dnia 1. 3. br. dowie- 
ziono do tartaków 76.180 m? surowca, prócz 12.464 
mi surowca S. P, B., który zostaje przecierany ‘na 
trzech tartakach Dyrekcji L. P., w lutym zaś br. .do- 
wieziono 23.356 m? surowca. 

Z działu Użytków Ubocznych i Gospodarstw 
Nieleśnych: Dyrekcja L. P. Okręgu Gdańskiego do- 
starczyta na poczet dostaw kontyngentowych 53.666 
kg. ryb, co stanowi 70 proc. całkowitej należności. 
W najbliższym sezonie akcja żywicowania obejmie 
300.000 spał: 


Pierwszy kurs żywicowania na Ziemiach Odzyskanych: 
w okręgu Gdańskiej Dyrekcji Lasów Państwowych. 


Przy udziale 24 osób, nadleśniczych, leśniczych i 
gajowych Inspekcji Lęborskiej z inspektorem ob 
inż. Święcińskim na czele odbył się na terenie Paris 
stwowego Nadleśnictwa Lębork — kurs żywico- 
wania. 

Kurs prowadził z ramienia Dyrekcji Lasów Pań- 


stwowych ob. inż. Grochowski Wiesław, kierownik 


Oddziału Żywicowania. Uczestnicy zebrani w piek- — 


nie udekorowanej sali Nadleśnictwa, wysłuchali ob- 
szernego referatu ob. inż. Grochowskiego. Referaf 
podniósł znaczenie żywicowania dla gospodarki na- 
rodowej-jako też znaczenie jego finansowe dla Pań- 
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stwa. Z kolei omiówił prelegent przyrodnicze pod- 
sławy żywicówania, opisał narzędzia, po czym 
szczegółowo przedstawił serię prac przygotowaw- 
czych i właściwych. 3 

Po zakończeniu części” teoretycznej, uczestnicy 
kursu udali się do lasu na powierzchnię wyznaczo- 
ną przez Nadleśnictwo do- żywicowania. Tu prze- 
prowadził kierownik kursu ob. inż. Grochowski 
praktyczny pokaz żywicowania przy pomocy asy= 
stujacego mu instruktora żywicowania ob. Sokołow= 
skiego. Każdy z uczestników miał sposobność oso- 
biście wykonać prace przygotowawcze i na zale- 
cenie kierownika kursu powtórzyć praktyczny po- 
kaz. Przeprowadzono kilka prób zakładania spał 
zwłaszcza na drzewach pochyłych, sekatych itp. 

Na zakończenie omówił kierownik kursu prace 
przy odbiorze i wysyłce żywicy oraz organizację 
i terminarz prac. 

Po ukończeniu kursu na terenie — uczestnicy 
zebrali się ponownie w sali Nadleśnictwa, gdzie 
wzięli udział w obiedzie, przygotowanym stara= 


PIE TD 


+ INŻ. MARIAN KUCHARSKI. 


niem ob. Nadl. inż. Pawlikowskiego. W czasie obiaz - 
du zabrał głos ob. inż. Pawlikowski i w gorących 
słowach , omówił - znaczenie historyczne. Odzyska- 
nych Ziem dla Polski, podniósł bohaterstwo wojsk 
partyzantki, biorących udział w walce o wyzwole- 
nie tych ziem, po czym zebrani uczcili pamięć po- 
legtych= bohaterów leśników 1 minutowym milcze= 
niem. Mówca z kolei zwrócił się z apelem do ze= 
branych, aby wytężyli wszystkie siły, by spełnić na- 
łożone im zadania, po czym podziękował w ser- 
decznych słowach kierownikowi kursu ob. inż. Gro- 
chowskiemu za wzorowe przeprowadzenie kursu. 

Ob. inż. Grochowski podziękował za słowa u= 
znama i ze swej strony podkreślił dobrą organiza: 
cję prac przygotowawczych kursu, przeprowadzo- 
nych przez ob. Nadl. inż. Pawlikowskiego. Z kolei 
zabrał głos inspektor ob. inż. Święciński i w krót- 
kim przemówieniu zaapelował do zebranych o mak= 
symalny wysiłek leśników w pracach na zachodnich 
placówkach zwłaszcza w dziale żywicowania. ۷ 
podniosłym nastroju salwowano kurs hasłem „Darz 
Bór”. 


(Dział Łowiectwa) 


Wskazówki na czasie z łowiectwa. 


Trwająca zima nada! przysparza wiele trudno= 
ści w bytowaniu tak drobnej, jak i grubszej zwie= 
rzyny łownej. Warstwa śniegu, czasem na po- 
wierzchni zmarznięta, nie tylko utrudnia zdobycie 
pożywienia ogranicza również i swobodne poru- 
szanie się. Cierpi wskutek tego zwierzyna coraz 
bardziej. 

Obowiązkiem każdego leśnika jest okazywanie 
zrozumiałej troski i dalsze kontynuowanie  dokar= 
miania, by zachować w całości posiadany zwierzos 
słan i nie dopuścić do przymusowego wyemigro- 
wania' z terenu, nad którym opiekę świadomie się 
przyjęło. 

Obecny okres dla zwierzyny jest wyjątkowo 

ciężki. Ze wszechmiar wskazane jest zadawanie sia- 
na, koniczyny i niemłóconego owsa, w. wiązkach 
umieszczając na przygotowanych kołkach lub paś- 
nikach. Przemarzniete o tej porze kasztany wyzby= 
ły się goryczki i chętnie spozywane są przez jele- 
nie, daniele, sarny i dziki. W braku dostatecznej 
ilości paszy ścinać małowarłościowe młode osiki, 
topóle, dęby, graby i buki, z których tak chętnie 
zwierzyna korzysta, objadając pączki i korę, a tak- 
że zadawać kaszłany, żołędzie, ziemniaki, mar- 
chew itp. Troskliwy hodowca nie zapomina również 
i o jemiole (Viscum album) tak chętnie spożywanej 
przez sarny i zające i mającej równocześnie wła= 
sości dodatniego oddziaływania na trawienie, żwła= 
szcza w okresie ubogim w rozmaitość pokarmów. 
. Pasza powinna być zakładana na miejscach ot- 
warłych, spokojnych i nie narażona na zawilgocenie 
przez tajanie śniegu z koron drzew: Ważną czyn- 
nością o jakiej nie wolno zapominać, to utrzymanie 
w należytym stanie wodopojów, które codziennie 
należy kontrolować, by nie dopuszczać do zamarz- 
nięcia. Specjalną uwagą i troską -otaczamy kuropats 
wy i bażanty. 

Rozpoczete już dokarmianie nie powinno być 
przerwane. Wszak w każdym gospodarstwie leśni= 
ka znajduje się poślad lub zgoniny, które pomie- 


szane z drobno pocieta sieczką i plewami stanowią 
doskonałą karmę i utrzymują płactwo na miejscu. 
Do założonych budek i schronisk zasypujemy paszę 
wieczorem, kontr@lujac zbudowane osłony, by na- 
leżycie spełniały swe zadania, dając ochronę nie 
tylko przed wiatrami, zawiejami śnieżnymi ale 1 
przed drapieżnikami, ściągającymi do czasowych 
siedlisk. 

Wszak to wszystko co posiadamy z wymienio- 
nego płactwa, musi słać się materiałem hodowla= 
nym do rozprowadzenia po całym terenie w okresie 
gi i posłużyć do ożywienia zubożałych 
owisk. 


Ściągające do skupisk ptactwa łownego drapież= 
niki w posłaci jastrzebi, wron a nawet i srok na- 
leży tepié bez przerwy, przy pomocy ustawianych 
żelaz na wkopanych kilkumetrowych słupkach, któ- 
re umieszcza się w niedużej odlegości od schronisk. 
Taki sposób tępienia szkodników daje często nie- 
spodziewane rezultaty. W celu urozmaicenia pozy= 
wienia dla wszelkiej zwierzyny, w przypadkach 22 
marzniecia pokrywy śnieżnej wskazanem bardzo 
słaje się zabronowanie śniegu lekką broną. Wów- 
czas zające i sarny łatwo dostaną się do ozimin, 
a i kuropatwom łatwiej będzie zagrzebać się w 
śniegu, gdzie znajdą również schronienie. Jednak 
troska o zwierzynę łowną w okresie zimowym bę- 


_dzie nałeżytą tylko wówczas, kiedy pomyślimy o ta- 


kich szkodliwych drapieżnikach, jak lisy, których na 
polowaniach nie pada zwykle wiele. : 


Z nastaniem wiosny zmieniają się warunki bys 
towania zwierzyny. Pomimo, że pokrywa śnieżna 
mięknie bardzo lub ginie, momentu tego nie ۶ 
ża się za końcowy w trosce o dokarmianie. Acz- 
kolwiek w poszukiwaniu żeru zwierzyna jest ruch- 
liwszą, to jednak dokarmianie trzeba prowadzić do 
czasu kiedy z zadawanej karmy zwierzyna prze- 
stanie korzystać. Wyjątek. stanowią kuropatwy, ‘ 
które w początkowym okresie wiosny, już sparowa= 
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ne rozpraszają się po terenie. Bażanty jednak nalez 
ży dokarmiać nadal, aby jak najdłużej utrzymać w 
skupieniach. W okresie wczesnej wiośny, kiedy to 
jeszcze zjawić się może ponowa, moment taki 
trzeba wykorzystać na tropienie, by ostatecznie 
utrwalić ilość zwierzostanu i dokładnie orientować 
się w bogactwie łowiska. Marzec jest miesiącem 
zalegania loch w gniazdach. Maciory są wówczas 
bardzo czujne i wymagają spokoju. W przeciw- 
nym razie przechodzą -do miejsc zapewniających tak 
pożądany spokój dla wychowania nowego pokolenia. 


Nawet już wczesną wiosną przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych mogą rozpocząć się 
toki głuszców, ciągi słonek i wabienie jarząbków. 
Są ło momenty, jakie interesują i pociągają my- 
śliwych żądnych prawdziwych emocji przy. tego ro= 
-dzaju polowaniach, które wymagają nie tylko umie- 
jętości ale jakże często wytrwałości i zamiłowania 
w tej gałęzi fowiectwa. 


Ta nowa pora roku aczkolwiek redukuje troski 
i słarania o zwierzynę łowną w okresie zimowym, 
równocześnie nakłada nowe zadania i to takie, któ- 
re muszą być wykonane również z zakresu hodowli. 
Przede wzysikim należy pomyśleć o przygotowaniu 
gleby na poletkach przeznaczonych dla zwierzyny 
pod możliwie wczesne obsianie seradelą, owsem, 
buiwami, zarnowcem, łubinem trwałym itp. Wska- 
zene bardzo jest pomyśleć o przygotowaniu sie= 
wek jarmużu i kapusty pastewnej do wysadzania w 
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łowiskach. Rośliny te występujące w kilku odmia- 
nach stają się zawsze ulubionym pokarmem dla zwie- 
rzyny już w pierwszym okresie przymrózków je- 
siennych i zanikanie w lesie świeżej karmy zielo= 
nej. Krótkie chwile poświęcone przygotowaniu te- 
go rodzaju karmy, każdemu hodowcy sprawiają 
wiele zadowolenia, zwierzyna łowna wyczuwajac 
dbałość — chętnie utrzymuje się na miejscu. 
Końcowym -etapem polowania zimowego przy 
wykorzystaniu ginącej pokrywy w drzewostanach, 
jset polowanie na kuny po śladach. Kuny gnieżdżą 
się przeważnie w starych drzewostanach: w dziu= 
plach, w gniazdach płaków drapieżnych lub gnia- 
zdach .wiewiórek. Polowanie na kuny nie należy do 
łatwych. Wiele nieraz trudu wypadnie ponieść za- 
nim ustali się jej dzienne legowisko. Przebywając 
drogę to po śniegu, to po gałęziach drzew często 
wprowadzą w błąd mylśiwego. Tylko cierpliwość i 
spostrzegawczość przyjść mogą z pomocą w odnale- 
zieniu legowiska. Kuna bowiem przed obraniem 
gniazda uwidacznia miejsce zatrzymania się na da= 
nym drzewie wydzielinami żołądka i nerek. Będąc 


pewnym jej obecności, stukaniem w drzewo, lub 


gdy to nie skutkuje to strzałem (lecz nigdy w gnia- 
zdo) wypłoszyć się daje i wówcźas drugi celny strzał 
kładzie kres jednemu z większych drapieżników, 
który za poniesione trudy obdarza wartościowym 
trofeum: 

Z dniem 1 marca rozpoczyna się okres ochronny 
na dziki. 


( Dział Gospodarczy) 


O nawożeniu gleby. 


(Ciąg dalszy) 

Nawozy szłuczne: mają za zadanie uzupełnianie 
braków tych pokarmów, których nie ma w glebie, lub 
które nie zostały dostarczone w odpowiedniej ilo- 
ści przez nawozy organiczne. Nawozy organiczne są 


podsławą nawożenia i przy odpowiednim ułożeniu : 


plodozmianu — powinny zapewnić normalny zbiór 
roślin przy małym dodatku nawozów sztucznych. 

W tym wypadku nawozy sztuczné są podstawą 
zwiększenia plonu: Rolnik przed stosowaniem »nawoz 
zów sziucznych powinien wykorzystać obornik i kom- 
post i ułożyć należytą kolej obsiewu. Gleby nasze 
najmniej zasobne są w pokarmy azotowe i dla za- 
silenia ich w azot używamy 


A. Nawozów. w_Azotowych: 


1. Seletra Chilijska i Saletra Wapniowa zawiera 
okoto 15 proc. azotu, struktura drobno gruzetkowa 
(granule) posiada azot bardzo tatwo przyswajalny, 
dlatego działa szybko i wydatnie. Saletrę Chilijska 
i Wapniową można stosować tuż przed siewem i 
pogłownie (na zielony liść). Azot zostaje przyswaja= 
ny przez rośliny a wapno neutralizuje kwasy humu= 
sowe i pomaga do tworzenia się dobrej struktury gle- 
by. Słosujemy: 

na oziminy pogłownie 80—100 kg-na 1 ha 

pod owies przed siewem a w połowie pogło- 

wnie ` 100—200 kg na 1 ha 
pod jęczmień w połowie przed siewem a w paz 
łowie pogłownie 80—150 kg na 1 ha 

pod buraki cukrowe bez obornika w 2 lub 3 

dawkach 300 kg na 1 ha 


pod rzepak przed siewem jesienią 


pod buraki cukrowe na oborniku w 2 lub 3. 
dawkach 100—200 kg na 1 ha 
pod buraki pastewne bez obornika w 2 lub 3 
dawkach” 300—350 kg na 1 ha 
pod buraki pastewne na oborniku w 2 lub 3 
dawkach 150—200 kg na 1 ha 
pod ziemniaki po wejściu 150—300 kg na 1 ha 
pod rzepak wczesną wiosną pogłownie 
80—100 kg na 1 ha 
pod warzywa (kapusta, kalarepa, sałata, szpinak) 
300—400 kg na 1 ha 


2. Saletra amonowa krystaliczna zawiera 20—30 


proc. azołu w formie amonowej, pozbawiona jest 
wolnego kwasu. Szybko rozpuszcza się w wodzie; 
azot zawarły w saletrze amonu działa powoli, ale 
stale tak, że rośliny mają potrzebny im pokarm azo- 
towy przez cały czas swego wzrostu. 

Saletra amonowa nadaje się szczególnie na gle= 


` by lekkie-piaszczyste, gliniaste, glinki i piaski byle- 


by nie były podmokłe stosujemy: 

pod oziminy na jesień przed siewem: 
, . 60— 80 kg na 1 ha 

pod owies przed siewem 80—150 kg na 1 ha 

pod jęczmień przed siewem 60—100 kg na 1 ha 

pod ziemniaki przed sadz. 100—250 kg na 1 ha 


80 kg na 1 ha 


pod chmiel wczesną wiosną z 
250—350 kg na 1 ha 


3. Siarczan amonu zawiera około 20 proc. a= 


zotu. Jest produktem ubocznym suchej destylacji 
„= Na ziemie zakwaszone nie nadaje się, nato- 
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miast bardzo skuteczny na gleby zasobne w wapno. 
Wymaga przykrycia bronka lub sprężynówką. 2 
sujemy: jak wyżej — a poza tym 
na łąki i pastwiska wczesną wiosną 

80—200 kg ha 1 ha 
pod drzewa i krzewy owocowe ; 
80—100 kg na 1 ha 


4. Nitrofos jest połączeniem saletry amonowej 


z fostorytami, zawiera około15 proc. azotu i 9 proc: 
fosforu, Część azotowa działa szybko jak Saletra 
Chilijska, część” fosforowa działa powoli. Zalecane 

jest pokrycie przez przeorkę lub bronowanie. 
Stosujemy: - 
pod oziminy jesienią 60—80 kg na 1 ha, wiosną 
À 80—100 na 1 ha 

pod owies przed siewem lub w 2 dawkach 

: 100—200 kg na 1 ha 

pod jeczmieñ przed siewem lub w 2 dawkach 
80—150 kg na 1 ha 


` pod buraki cukrowe bez obornika 112 przed siewem 


112 po przeorywce 300 kg na 1 ha 
pod buraki cukrowe na oborniku 112 przed siewem 
112 po przeorywce 100—200 kg na 1 ha 
pod buraki pastewne bez obornika 112 przed sie= 
wem 1I2 po przeorywce 300—350 kg na 1 ha 
pod buraki pastewne na oborniku 112 przed siewem 
112 po przeorywce 150—200 kg na-1 ha 
pod ziemniaki przed sadz. 150—300 kg na 1 ha 
pod warzywa — pomidory, kalafiory, szparagi 
: 250—400 kg na 1 ha 
na łąki pastwiska wiosną 100—250 kg na 1 ha 
5, Saletrzak zawierający Skoto 15 proc. azołu 
w połowie salefrzanego a w połowie amonowego 
i około 55 proc. węglanu wapnia. Działanie ¡ stoso- 
wanie jak nitrofos. 


B. Do zasilania gleby w fosfor używamy nawozów 
ی کے لک ر‎ GAĆ na اھ د‎ JO dż ا ت‎ 
fosforowych: 


1. Superfosfat szybko działający nadaje się na 
gleby zwięzłe zwiększając ich przepuszczalność Sto- 
suje się krótko przed siewem, może być użyty do 
wysiewu pogłównego. Wymaga przykrycia broną. 

2. Tomasówka zawiera prócz fosforu również i 
wapno, przechowywać w miejscu suchym. Działanie 
powolne. Nadaje się pod rośliny o długim okresie 
wzrosłu. Stosować na glebach lekkich, przepuszczal= 
nych. Dzięki zawartości wapna zmniejsza kwaso- 
wość gleby. Wysiew powinien być dokonany na 
parę tygodni przed siewem ziarna. Wymaga przy= 
krycia pługiem, sprężynówką lub broną. 

C. Nawozy potasowe. 


1. Najmniej potasu zawierają piaski, trochę wię: 


cej bielice. Potas w roślinie pomaga do przyswaja” 
nia bezwodnika kwasu węglowego. Odgrywa dużą 
rolę przy procesach rozrostu i wytwarzania ۱ 
organicznej. Wzmacnia tkanki roślinne. 

1. Kainit: zawiera 10 do 12 proc. tiénku pota- 
su. Poza potasem znajduje się w nim sól kuchenna. 
Nadaje się na ziemie lekkie, mało spoiste. Z pos 
wodu zawartości chloru nie może być stosowany 
pod ziemniaki. Stosować kainit można pod oziminy 
na kilka tygodni przed siewem a pod jarzyny jesie- 
nią, zimą lub na przedwiośniu. Wymaga przykrycia 
pługiem, broną lub sprężynówką. 


D. Nawozy wapienne: 


. dych drzew owocowych. 
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2. Sól potasowa zawiera 20 do 40 proc. tlenku 
potasu. Nadaje się na gleby zwięźlejsze. Jest dość 
łatwo rozpuszczalna. Stosować można przed siewem, 
bliżej okresu siewu ziarna. Może być stosowana poa 
głownie jednak nie należy wysiewać na śnieg ani 
na mokre rośliny, bo działa szkodliwie. Przykryć 
można broną lub sprężynówką. 


Działanie wapna jest różnorodne, a mianowicie: 
a) wpływa na strukturę gleby, 
b) usuwa kwasowość gleby, 
c) powoduje rozkład materii organicznej, 
d) udostępnia dla roślin pokarmy, znajdujące 
się w cząstkach mineralnych gleby, 
e) umożliwia lepszy rozwój drobnoustrojów, 
f) ma znaczenie dla produkcji zwierzęcej, gdyż 
pasze, spożywane przez inwentarz zawiera 
ją większą ilość wapna, 
g) stanowi pokarm dla roślin. > 
1. Wapno palone. Wapnowania należy doko- 
nać jesienią, ażeby przed wiosną zespolił się na- 
wóz dobrze z ziemią: Na ziemie ciężkie można za- 
lecić następujące dawki wapna: 10 do 20 cen= 
tnarów metrycznych na 1 ha, na średniozwięzłe 8 
do 10 centnarów metr., na lżejsze 5 do 6. 

2. Margiel nadaje się na gleby lekkie, czynne. 
Wywozi się na ścierń lałem lub późną jesienią. 
Przeoruje się lub przykrywa broną albo kultywato= 
rem. Jaką ilość użyć należy, może wskazać analiza. 
I tak naprzykład: przy zawartosci 50 proc. węglanu 
wapnia na hektar daje się 100 do 200 centnarów 
metrycznych. 

(Normy użycia nawozów pomocniczych zostaną 
podane w numerze następnym.) Cdn. 


N 


Kalendarzyk ogrodniczy. 


Marzec: 

Miesiac ten jest najwazniejszym dla prac w ogro- 
dzie. Rozpoczyna się rozwój wszystkich roślin. 
marcu nie jest wskazane wyczekiwać na lepszą po- 
godę, gdyż wszystko co ma być zasiane powinno 
się znaleźć w ziemi z. wyjątkiem roślin wrażliwych 
na mróz. \ 3 

Sad: 

Marzec jest odpowiednią porą na sadzenie mło= 
Przy sadzeniu należy 
przyciąć korzenie i koronę drzewka. Dalszą bardzo 
ważną pracą jest przeszczepianie. Przy tym zacho- 
wujemy następującą kolejność: czereśnie, wiśnie, 
śliwy, jabłonie, grusze. Jeżeli ptaki wydziobywu= 
ją pączki na agrestach i porzeczkach, odstraszać je 
można przy pomocy szmatek kolorowych. Wszystkie 
drzewa owogowe, wykazujące słabe skłonności do 
wzrostu wdzięczne będą za dobrą porcję płynnego 
nawozu. Wybieramy łopatą w okolicy pnia 30 do 40 
cm. głębokości doły i wypełniamy je gnojówka. 
Grządki truskawek przykryłe w jesieni nawozem 
trzeba oczyścić. Usuwamy stare liście i płytko 
spulchniamy ziemię. Jeszcze można sadzić rozsadę 
truskawek, ale rośliny muszą być dobrze zakorze- 
nione i możliwie silne. 

. Warzywnik: 3 

W marcu siejemy: marchew, pietruszkę, cebulę, 

szpinak, rzodkiewkę, sałatę, groch. Nasiona marchwi 


2 
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mieszamy z nasionami rzodkiewki. Poza tym wysa- 
dzamy rabarbar w metrowych odstepach. Nie nalezy 
go sadzié za plytko — mianowicie sadzié go w ten 
sposób, by czubek rośliny znajdował się około 6 
cm. pod powierzchnią ziemi. Pierwsza sałata grun=. 
towa może być z końcem tego miesiąca wysadzana 
na “grzadki w odstępach 20 X 20 cm., trzeba ja 
chronić przed wróblami. Wczesnych ziemniaków nie 
należy jeszcze wysadzać. Kietkujace na półkach 
sadzeniaki układamy w ten sposób, by miały więcej 
świałła i ciepła. W ostatnich dniach marca wysa- 
dzamy cebulę dymkę i szczepiory. 


Inspekta: 


W cieptych inspektach wysiewamy celem póz- 
niejszego wysadzenia pomidory, kalafiory, kalare- 
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pe, wczesną białą kapustę, selery, szpinak, szczy- 
piorek i cebulę. Wszystkie rośliny, które z końcem 
marca lub z początkiem kwietnia wysadza się z 
inspektöw do gruntu powinny być odpowiednio - 
hartowane — mniej więcej przez 8 dni. Prawie 
codziennie wietrzy się skrzynie inspektowe a w ostat= 
nich dniach, gdy panuje pogoda zdejmujemy w. po- 
rze obiadowej okna. 
Choroby i szkodniki. 


Musimy wszystkie prawie s drzewa owocowe spry= 
skać burdoliną, niszczącą szkodniki i pasorzyty. 

Ochrona ptaków: ` 

W tym miesiącu karmi się ptaki tylko ۵۷, 
gdy jest mróz lub -śnieg. Zawieszamy gniazda dla 
ptaków. 


(Dział Z. Z. P. L. i P. D. 


Z naszego Związku. 


Po raz włóry na łamach naszego organu zabie= 
ramy głos w sprawie naszego zawodu i jego roz= 
woju_organizacyjnego. 

Z prawdziwą radością można stwierdzić, iż roz- 


rastamy się. W pracy tej nie wolno nam usławać, - 


nie możemy powiarzać błędów niedbalstwa, ani 
też utrwalać tego, co zła wola, niechęć lub nieświa- 
domość wytworzyły. 

Ostatni kongres Związków Zawodowych w Pols 
sce, odbywający się w Warszawie od 18 do 21 listo= 
pada ub. roku w zakończeniu obrad wykazał po= 
nownie, jak wielkie znaczenie w odbudowie demo- 
kratycznego Państwa posiadają Związki Zawodowe, 
reprezeniujące zgórą milionową rzeszę robotników 
i pracowników Polski. 

W ogólnej liczbie, my leśnicy i drzewiarze osią- 
gnęliśmy cyfrę zrzeszonych wyrażającą się okrągło 

w ilości 25.000 członków, zajmując w kolejności 10 
miejsce na liczbę 18 Związków Zawodowych róż- 
nych branż. Tak dalekie miejsce zajmujemy z wła= 
snej winy, przez niedostateczne zrozumienie ogól= 
nopaństwowych i własnych interesów. Powinniśmy 
zajmować i musimy zająć jedno z czołowych miejsc 
w wielkiej rzeszy mas pracujących. Do walki stanie- 
my bez wyjątku wszyscy. Będziemy wspólnie wal- 
czyć nie tylko o nowe zdobycze, lecz i obowiąz- 
kiem naszym jest utrzymać to, co z trudem niema= 
łym osiągnięte zostało. 

Powstała Polska Demokratyczna współpracując 
ze Zwiazkami Zawodowymi darzy nas pełnym zau= 
faniem i tym samym nakłada na nas obowiązek i 
odpowiedzialność. Zjednoczeni w połężnej masie 
możemy stanowić gwarancję pozytywnych wyników 


pracy w okresie, który trwać będzie długo, bo i wie- 


le w odrodzonej Ojczyźnie zdziałać należy. 

Mając uznaną przez Rząd niezależność i sa- 
modzielność nie jesteśmy ograniczeni w swoim roz- 
wijającym się ruchu zawodowym i dążyć musimy 
do urzeczwistnienia naszych wartościowych zamie= 
rzeń tak dla Polski, jak i własnych. Dekret o Radach 


- Zakładowych z dnia 6. 2. 1945 r., Układ w przemy= 


śle -drzewnym oraz w Państwowym gospodarstwie 


leśnym z dnia 3. 11. 1945 r. są to najważniejsze : 
zdobycze naszego Zwiazku ERS który dzię_ 


ky przychylnemu ustosunkowaniu się Ministerstwa 
Leśnictwa, przyczynił się do usunięcia chaosu panu- 


= jącego w dziedzinach pracy i płacy. 


„Uklad dołyczący gospodarstwa leśnego nie jest 
caikowiły, obejmuje bowiem tylko eksploatację 
leśną. Inne dziedziny obejmujące dział prac ER 


„kowych ogłoszone zostaną niebawem. 


W ślad za tymi poczynaniami znaleźć się ` wiz 
nien i układ, obejmujący wynagrodzenie dla pra- 
cowników umysłowych zatrudnionych w administra- 
cji leśnej. Wynagrodzenie obecne aczkolwiek re- 
gulerne, nie moze. zaspokoić najistotniejszych poz 
trzeb pracowników tej kategorii. Pracownik bez 
względu na stopień służbowy posiadający t. zw. 
małą rodzinę nie jest w stanie zrównoważyć swego 
budżełu w ramach miesięcznego wynagrodzenia, 
Pomoc, jaką daje stołówka staje się coraz bardziej ` 
niewystarczającą na skutek zwyżkowania w ostat- 
nich miesiącach cen na podsławowe artykuły spo- 
żywcze. Potrzeby pracownika umysłowego także 
doczekają się zrozumienia (wydajność pracy?) — 
jesteśmy tego pewni. Przecież mamy przykład na 
innych kałegoriach pracowników naszego zawodu 
i takteh samych pracownikach innych resortów miz 
nisterialnych. O tym nie mogą zapomnieć Związki 
Zawodowe prowadzące prace nad polepszeniem 
egzystencji mas pracujących, na których opiera się 
przecież cały aparat państwowy. Najpotrzebniejsza, 
największa i najtrudniejsza część wysiłku w dzie- 
dzinie unormowania pracy i płacy została już wyko= 
nana. Pozostaje jeszcze uzupełnienie, które przy- 
niesie -zadowolenie wszystkim, oddajacym swą 
pracę dla dobra państwowego. š 

Miesiąc styczeń i luty rb. należy uważać za mo= 
menł przłomowy w naszym rozwoju organizacyj- 
nym. Zarejestrowane są 64 Koła i 3705 członków 
przy wpłaceniu składek w sumie ogólnej 39.640,38 
zł. Niewątpliwie widoczna poprawa w stosunku do 
stanu istniejącego w końcu grudnia ub. r. kiedy zaz 
rejestrowano 33 Koła liczące 748 członków, przy 
wpłaceniu 12.273,53 zł. 

_ Jednakże te pocieszające cyfry z ostatnich dni, 
nie znajdują się jeszcze w należytym stosunku do 
ispiiejącej „rzeczywistości. Niektóre Koła nie wyka- 
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zują ilości członków i nadal nie wpłacają składek, 
pomimo wezwań rozesłanych okólników z dnia 25 
stycznia rb. Dia przykładu podamy, iz na terenie 
Dyrekcji istnieje Koło, które troszcząc się o swoich 
członków=robotników, zwraca się do Dyrekcji o 
przydział pewnego artykułu dla 120 osób, natomiast 
do naszego Związku nie ujawnia ani jednego człon- 
ka i nie wpłaca żadnych składek. Gdzie dopatry= 
wać się źródeł zła? W niedbałości, w obojętności, 
czy tez w... nieumiejętności?! 

Czas najwyższy przestawić zwrotnicę i ze śle- 
pego toru wyjechać na właściwy, aby słać się ۵۲۶ 
dziej czynnym i bliższym współczesnego życia na- 
szego Związku Zawodowego. Obudzić w sobie od: 
powiedzialność wobec ksztattujacej się rzeczywisto- 
ści i świadomość, że Związek będzie mieć taką 
wartość, jaką sami mu nadamy i że za popełnione 
błędy trzeba zawsze zapłacić. Do zorganizowania 
pozosłaje jeszcze około 26 Kół. Jednakże obecny 
«stan organizacyjny pozwala juz na prowadzenie prac 
wyższego - stopnia organizacyjnego. Wchodzimy 
więc w fazę organizowania Zarządów Powiatowych 
naszego Związku, które pracować będą w oparciu 
o Powiatowe Rady Związków Zawodowych i Zarząd 


ESKA 


s. ۰ . «€ . 
Spotdzielnia ,,Las“ i 
W poprzednim artykule o Spółdzielni „Las” 
mówiliśmy o pierwszych jej krokach, kiedy to w u= 
biegłym roku stanęliśmy przed dużym sezonem grzy- 
bowym, prawie bez środków obrotowych; mówiliśmy 
też o tym, że mimo piętrzących się trudności w o- 
słatnich dniach poprzedzających ten sezon, udało 
nam się wyjść z trudnego położenia względnie po= 
myślnie, gdyż końcowy efekt naszej pracy uwień- 
czyła poważna cyfra dokonanego zbioru i przerobu 
grzybów. Nie należy się tym jednak zbytnio upajać 
i z nabytego doświadczenia w ubiegłym sezonie 
wyciągnąć raczej na przyszłość wnioski o potrzebie 
zachowania dużej wstrzemiężliwości w kalkulacjach 
oraz jak najwcześniejszego przygotowania się do 
sezonu w bieżącym roku. 


Przed nami zarysowują się już kontury pochodu 
czernicy, za którymi widnieją niedalekie zastępy 
` borownika. Wdzieczna ta para mieszkańców lasu 
wiele nasuwa zagadnień, od prawidłowego rozwią= 
zania których zależy powodzenie naszych zamie= 
rzeń, tym bardziej, że... bądźmy szczerzy... mamy i 
niepomyślne doświadczenia za sobą. 


Choinki. Mimo — zdawało by się — względ- 
nie dobrze przemyślanej organizacji, cała akcja da= 
ła w rezulłacie wynik ujemny. O ile nie jest to ma- 
łą pociechą, że akcja choinkowa w innych oddziałach 
- naszej Spółdzielni dała również efekty ujemne, o 
tyle jest dużym cieniem, który rzuca na ekran kalku= 
lacji zdeprawowanie i samowola społeczeństwa do- 
tknietego wszechpotężną epidemia t. zw. szabru. 
Szabrowało się wszystko, a załym dlaczegożby nie... 
choinki. Tego kalkulacja nie wzięła pod uwagę i tu 
ją spotkał zawód. | jeszcze jedno niedopatrzenie w 
tych kalkulacjach: choinki szabrowane były towarem 


Główny naszego Związku, gdyż w powiatach sta= 
nelismy na właściwym poziomie organizacyjnym. 
Potrzebne w tym celu instrukcję przesłane zostaną 
w teren. 

Dla, zobrazowania całokształłu prac Związków 
Zawodowych w ogóle, informujemy, iż obecnie 
wszystkie“ przydziaty z darów UNRRA załatwiane są. 
przez Rady Związków Zawodowych w powiatach, 
Okręgowe Komisje Związków Zawodowych- w wo- 
jewództwach- Przydziaty dokonywane -są na pods 
sławie list imiennych członków opłacających skład- 
ki, które muszą wykazywać i stan rodzinny człon= - 
ków z podaniem dzieci do lat 14. O nowym spo- 
sobie załatwiania tego rodzaju spraw nie można 
zapomnieć, gdyż w przeciwnym razie dozna się 
przykrych rozczarowań. Rady Związków Zawodowych 
troszczą się przede wszystkim o swych czynnych 
członków. Ponieważ Zarządy Powiatowe naszego 
Związku jeszcze nie istnieją, czynność tę spełnia 
Zarząd Okręgu naszego Związku. 

Zwracamy się do wszystkich Kolegów zajmuja= 
cych kierownicze stanowiska, aby tę sprawę wzięli 
do serca i nie krzywdzili tych, za których przecież 
odpowiedzialność moralną ponoszą. : 


NE CS TOT Dl id 


(Dział Spółdzielni „Las‘) 


jej ۱ najbliższe zadania. 


piękniejszym od naszych choinek użytku — ubocz- 
nego. 

Czegoż należy się z tego doświadczenia nas 
uczyć, aby nasza nadobna para: borowik i czernica 
nie poszły śladami choinek, wymykając się pokryjo= 
mu w przystojnych szatach z lasu na rynki zbytu. 

Jeśli powiemy, że w ubiegłym roku pół miliona 
kg grzybów wymkneto się ukradkiem z terenów 
dzierżawionych i opłacanych przez Spółdzielnię 
„Las" to nie należy uwazaéstego za przesade. Zas 
radzenie temu złu staje się koniecznością, której zlek, 
ceważenie mogłoby mieć bardzo niebezpieczne na- 


stepstwa dla zadań i interesów Spółdzielni. Aby tym 


skuteczniej opanować teren i nie dopuścić do pow- ` 
łarzania się tych zjawisk, nieodzowną jest ścisła 
współpraca Zarządu naszego Oddziału z terenami 
nadleśnictw. Dlatego, w niedługim czasie, jednym z 
najpoważniejszych naszych zadań będzie objazd ca- 
tego dzierżawionego terenu, nawiązanie konłakłu z 
nadleśnictwamisi wraz nimi należyte zorganizowanie 
właściwych punktów skupu odpowiedniej ilości ko- 
szyków, pieniędzy na skupy i zorganizowanie dosta= 
wy produktu do miejsc przerobu, względnie na ryn- 
ki zbytu. 

W łych czołowych zadaniach liczymy bardzo na 
pomoc naszych kolegów leśników z terenu, tymbar= 
dziej, że interesy ich wiążą się z interesami Spółs ' 
dzielni a jak ic mamy w przykładzie ubiegłego se= 
zonu, wykazali tak wiele zrozumienia dla idei na- 
szej Spółdzielni, wspierając ją w akc grzybowej 
tak wvcnłnie, że csıégneliimy znane już nam po» 
ważne rezulłaty. 3 

Żywimy niezłomną nadzieję, że nikt z kolegów 


` naszych z terenu nie odmówi nam swej współpiacy 
_w tej akcji a wówczas rezultat zostanie osiągnięty. 
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Nowe władze Gdańskiej Spółdzielni „Las“ 


W dniu 7 marca 1946 r. w lokalu Z. Z.P. L. i 
P. D. w Sopocie odbyło się walne zebranie Gdań: 
skiej Ekspozytury Spółdzielni „Las”. Udziałowcy po 
wysłuchaniu sprawozdania ustępującego zarządu w 
osobach kol. kol. Fr. Wajsa, St. Kosteckiego i W. 
Grochowskiego jednogłośnie udzielili mu absoluto- 
rium i wyrazili podziękowanie za owocną pracę. W 
wyniku tajnego głosowania w skład nowego zarzą= 
du weszli: Wiesław Grochowski (95 głosów na 100 
kartek), Leon Mroczkiewicz (80 głosów) i Robert 
Miernik (56 głosów). Jako delegaci na.walne zgro= 
madzenie wybrani zostali: przedstawiciele Dyrekcji 
—ob. ob. Wajs, Kunicki, Łanucha i Walkowski. Z 
terenu: ob. ob. Trz@ciak, Pruszkowski, Hetman i 


تم ون 


MGR. M. L. PISAREK j 


| 
| 
| 


Boulange- Z Pagedu: ob: ob. Biel i Przybylak oraz 2 
zastępcy Bałkański i Śliwiński. Zebranie uchwaliło 
poza tym: dążyć do przekształcenia Gdańskiej Eks- 
pozytury w Okręg, wyasygnować z czystych 3 
sków Spółdzielni kwotę 10.000 zł na dzieci po p 
mordowanych przez okupanta leśnikach, oraz 10,000 
zł na akcję pomocy Kielecczyźnie i innym terenom 
zniszczonym, najbardziej dotkniętych wojną, ufundo- 
wać trzy stypendia dla dzieci leśników po 1500 zł 
miesięcznie każde. Przed zakończeniem zebrania 
uczczono jednominutowym milczeniem pamięć §. p. 
inż. Mariana Kucharskiego, szczerego przyjacikla 
Spółdzielni. 


(Dział Morski) 


Od Redakcji: Czujemy się związani z Morzem i 
Wybrzeżem. Wprowadzenie Działu Morskiego 
do naszego pisma uważamy nie tylko za celowe 
ale za konieczne. Dlatego cieszymy się bardzo, 
że udało nam się pozyskać świetnego znawcę 
spraw morskich, kpł. mgr. Mariana L. Pisarka, — 
który zasilił szeregi Kolegium Redakcyjnego. 


0 NIEKTÓRYCH MORSKICH MIARACH I WAGACH. 


Za dawnych, nie wiadomo czy dobrych, ale 
napewno mniej skomplikowanych czasów — mierzo= 
no pojemność statków handlowych po prostu ilością 
zwyczajnych beczek. lle baryłek złocistego rumu 
czy też wonnego wina mógł zmieścić żaglowiec w 
swoich ładowniach — tyle wynosił jego ,,tonaz", 
Słowo „ionaż”, pochodzi od słowa „łona”, ła ozna= 
cza nic innego jak beczkę, w hiszpańskim „el tonel", 
we francuskikim „la tonne", co Anglicy skrócili na 
„ton„ a słowo to jest nam doskonale znane. Musimy 
tylko zapoznać się z jego użyciem w handlu morskim. 

W określeniu wielkości statków widzimy przy 
ich nazwie inicjały BRT lub NRT. Wyjaśnimy co to 
oznacza. Określenia te (ton rejestrowych brutto 
względnie netto) oznaczają pojemność statku. Przy 
czym pojemność brutto wskazuje na ilość ton przez 
strzennych (nie wagowych) całość statku wraz z po- 
mieszczeniami załogi, maszynowni, balasłów i 
innych niezarobkowych wnętrz plus ładownie, zaś 
tonaz rejestrowy neo uzyskuje się po odjęciu wy- 
żej wspomnianych niezarobkowych pomieszczeń od 

„tonażu rejestrowego brutto. Wszystkie opłaty por= 
towe, należności za przejazd kanałami itp. pobie= 
rane są od tonażu rejestrowego .netło. Słowo reje= 
strowy" oznacza, że mamy do czynienia z toną rez 

. jestrową czyli pomiarową względnie objętościową, 
równa się ona 100stopom sześciennym (1-sté — 
0,028 m). ; 1 

Jednostki wagowe natomiast (również tony, ale 
inne niż powyżej) używane są do określania wypor- 
ności statköw i okrętów. Określamy wielkość, zwykle 
okrętów wojennych, oznaczając ich wyporność, us 
żywając ton wagowych: metrycznych lub angiel- 
skich. Wówczas spotkamy znaną nam tone metrycz= 
ną (1000 kg) i tonę angielską (shipping ton) równą 
1016 kg. Tony te stosuje się też do oznaczenia wa- 
gi ładunków f. zw. ciężkich, które mierzą mn'ej niż 

51 mi na tone lub mniej niż 40 stóp sześciennych na 
1 tohę angielską. Dla ładunków zaś „lekkich, czyli 


przestrzennych słosujemy jednostki objętościowe, 
więc znany nam mer sześcienny (— 35,32 sł. sześc.) 
i tone morską (shipping ton), wynosząca 40 stóp 
sześc. wzgl. 1,1326 m*. 

Powyższe dane nie wyczerpują wszystkich je- 
dnostek miar i wag stosowanych w okrętownictwie 
i żegludze. Prawie każdy rodzaj surowca, pölfabry= 
kału czy produktu posiada swoją „własną, miarę. 
Leśników zainteresują zapewne jednostki specjalne, 
wedle których oblicza się stawki frachtowe, stoso= 
wane dla drewna z Bałtyku: 


arcica | standard petersburski = 165 st.3== 4,672 m? 


cios 1 standard = ]50 ,, ="4,247 „ 
okraglaki 1 standard =120—,, =3,398' „ 
kogalniaki 1 cbc fathom =216 ,, =6,116 ,, 
bale nieobrobione 1 load == 40 ,, =1,133 , 
słupy teletechn. 1 load = 50 ,, = 1,4416 ,, 
drewno opałowe 1 cord =128 „ = 3,622 „ 


— 


p Yo 
PRACA PORTÓW POLSKICH. 


Warło zapamiętać cyfry, podające obroty to= 
warowe w naszych portach, kłóre mimo straszliwego 
zniszczenia osiągnęły następujące wyniki: 1 

Gdynia — Gdańsk od uruchomienia (połowa 
lipca 1945) do końca 1945 r. — 917.393,1 ton. 
Gdy marcowy numer „Echa B. N., znajdzie się w ۰ 
rękach Czytelników, powyższa cyfra przekroczy zna- 
cznie 1 MILION TONI - 

Przez oba nasze porty (Szczecin jeszcze na ra- 
zie nie pracuje dla nas) przeszło w powyższym oz 
kresie 1740 statków o pojemności 1.233.928 NRT 
(ton rejestrowych netto). . 

* 


JAKIE BANDERY OBSŁUGUJĄ NAS? 


Najżywszy ruch towarowy łączy nas z ۴ 
szwedzkim sąsiadem, więc nic dziwnego, że bande= 
ra szwedzka wybiła się na pierwsze miejsce. Kolej- 
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ność innych: fińska, amerykańska, angielska, norwe- 
ska, duńska, polska, sowiecka i aliancka ,,C”. (Wys 
jaśniamy, ze pod bandera aliancka „C” pływają statki 
niemieckie i z niemiecką załogą, zarekwirowane i 


dowodzone przez władze sojusznicze. Używane są 


głównie do transportu repatriantów z Niemiec). 
- * 


WZNOWIENIE REGULARNYCH POLSKICH 
LINII ŻEGLUGOWYCH, 


Uruchomiono następujące regularne połączenia 
z Gdyni. 

Do Anglii: Londyn sis „Ragne” x Hull sls „Śląsk”, 
inne porty sls „Katowice", 

` Do Szwecji: porty południowe i zachodnie 
„lvan”, porty wschodnie sls „Elzy”- 

Wymienione powyżej statki: 3 szwedzkie i 2 
polskie eksploatowane są przez GAL (Gdynia — 
Ameryka Linie Żeglugowe, S. A.). Polski frachtowiec 
motorowy mis „Morska Wola" ma zainicjować regu= 


larne rejsy na trasie Gdynia — Ameryka Południo- 
wa. i 
W. Z. 


SZYBKOŚCI STATKÓW HANDLOWYCH. 


Przeciętna szybkość statku handlowego w o= 
kresie międzywojennym wahała się między 6—10 
węzłów. Frachtowce oceaniczne osiągały również ra= 
czej umiarkowane szybkości t. zn. 11—12 węzłów. 
W ostatnich latach wojny Ameryka rozpoczęła budo= 
wę statków szybkich, rozwijających około 16 węzłów. - 
Politykę zwiększania szybkości zastosowały również 
kraje skandynawskie (Norwegia, Szwecja), można 
więc stwierdzić, że zjawisko to posiada znaczny za- 
sięg, gdyż słatki oceaniczne dla przewozów maso- 
wych wykazują już szybkości 15 i więcej węzłów. 

Pomimo poważnych zastrzeżeń, jakie przeciwko 
temu zjawisku wysuwają brytyjskie koła żeglugowe, 
wyraźnie dystansowane przezefloty konkurencyjne, to 
jednak celem utrzymania światowej pozycji tonażu - 
brytyjskiego, będą zdaje się zmuszone wziąć udział 
w tym wyścigu szybkości przy realizowaniu budowy 
nowego tonażu „handlowego. 

(Węzeł, jednostka szybkości — 1 mila morska 
na godzinę. Mila morska -— 1 minucie koła wielkie= 
go na ziemi — 1853 m). 


(Dział Polityczny) 


Przegląd Polityczny. 


7 dziedziny polityki zagranicznej najwięcej 
uwagi poświęca się problemowi Hiszpanii, rząd 
francuski wystąpił z inicjatywą rozwiązania go już 
w najbliższej przyszłości a to przez zastosowanie 
najdalej idącej presji, tak natury politycznej jak i 


gospodarczej. Jednocześnie z zamknięciem grani- _ 


cy na Pirenejach, oraz zerwaniem wszelkich stosun= 
ków. rząd francuski zwrócił się do Angl: i Stanów 
* Zjednoczonych z propozycją wydania wspó!nej de= 
klaracji, precyzującej stanowisko tych mocarstw w 
sprawie regimu gen. Franco. 

W osłałnich dniach ogłoszono ową wspólną 
deklarację Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji, 
która treścią swą daleko odbiega od tego, jakie 
nadzieje żywiła emigracja hiszpańska. 

Ton tej dekiaracji jest raczej umiarkowany i 
zaleca ona presje natury gospodarczej, wyłącza- 
jąc możliwość bezpośredniej ingerencii i wyraża= 
jąc nadzieję, że naród hiszpański znajdzie sam 
właściwą drogę do zmiany obecnego rezimu i wpro 
wadzenia w kraju zasad prawdziwej demokracji, 
przez utwerzenie rządu tymczasowego, który by 
mógł liczyć na poparcie podpistnych w deklara= 
cji mecarstw. 


Sprawa Iranu w dalszym ciągu jest nieroz- 
strzyjnięła i nadal zaprząta umysły dyplomatów 
zainteresowanych tym zagadnieniem państw. 

W Grecji pomimo sprzeciwu partii lewicowych 
termin wyborów wyznaczono na dzień 31 marca. 

W Batawii i innych punktach Indonezji, ۶ 
ladowuja wojska holenderskie, które maja zluzo« 
wac oddziały angielskie i hinduskie 


. W Indiach zrewoltowane oddziały ۷ 
hinduskich poddały” się Anglikom po kilkudnios 
wych walkach- 


Do Triestu i Wenecji Julijskiej udała się komi- 
sia, w skład której wchodzą przedsławicie!e Sła= 
nów Zjednoczonych, Anglii, Związku Radzieckiego 
i Francji. Zadaniem tej komisji jest opracowanie 
projektu granicy między Włochami i Jugosławią na 
zasadach etnograficznych. Projekt ten ma być roz- 
patrywany przy opracowaniu traktatu pokojowego 
z Włochami. 


W Norymberdze trwa nadal badanie świadz 
ków obrony. 


Mowa Churchilla wygłoszona w Stanach Zjed- 
noczonych, wywołała wielkie poruszenie. Prasa 
wszelkich odcieni poświęca jej dużo uwagi. Prze- 
wodnią myślą Churchilla było stworzenie wielkiego, 
poliłyczno = gospodarczo - militarnego bloku An- 
glii i Stanów Zjednoczonych, z oleic udziatu 
w nim Francji. 


ll-gi Korpus Polski we TR: ma być zde= 
mobilizowany w: kwietniu br.„ tak oświadczył w 
Rzymie przedstawiciel Rządu Angielskiego. 


Blok 6-ciu stronnictw w Polsce nie został u- 
tworzony: Kilkakrotne konferencje przedstawicieli 
partii politycznych nie zdołały usunąć różnic między 
PPR, PPS, ‘SL i SD z jednej, a PSL z drugiej stro= 
ny. Prasa podaje dokładne sprawozdania z tych 
konferencji, oraz — treść pism obu stron z doktad= 
nym uzasadnieniem ich stanowisk. Do dnia 28-go 
marca br. ma być opracowany przez podkomisje 
KRN osłateczny projekt ordynacji wyborczej, wy- 
tyczne którego podano już w prasie do wiado- 
mości. 

Rokowania Polsko = Czeskie zmierzające do 
rozwiązania wszystkich interesujących oba kraje 
problemów, zostały przerwane i wg. oświadczeń o- 
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bu stron mają być podjęte w terminie później- 
szym. Przyczyną tego słanu rzeczy jest negatyw- 
ne ustosunkowanie się delegacji czechosłowackiej 
do propozycji polskiej rewizji granicy Czechosło= 
wacji. 


jenni będą transportami po kilkaset osób przewie= 
zieni do Polski. 


Repatriacja Niemców z Polski rozpoczęła się. 
Codziennie odchodzi do Angielskiej Strefy Oku= 
pacyjnej kilka transportów Niemców. 


Repatriacja Polaków z zachodu i wschodu trwa 
Statki z Lubeki i; Anglii stale przewożą rzesze wra- 
cających do kraju Polaków. Długie kolejowe tran- 
sporty Polaków ze wschodu, zasilają polski ele- 
ment na ziemiach odzyskanych. 


Przekazanie __ przestępców wojennych Polsce 
ma już nastąpić w najbliższym czasie. Polska misja 
wyjechała w tej sprawie do Niemiec, gdzie rozpo- 
cznie swe prace od Amerykańskiej strefy okupacyj- 
nej. Przeznaczeni do przekazania przestępcy wo- 


(Dział Literacki) 
JANUSZ STĘPOWSKI 


OPOWIEŚĆ BAŁTYCKA. 


Od Redakcji: Udało się nam pozyskać jedno z najtez- 
szych piór Wybrzeża — Janusza Stępowskiego — 
autora „Legendy o Masztowej sośnie”, który przy- 
rzekł nam stałą współpracę. Na poczaiek drukujemy 
scenę z „Opowieści Bałtyckiej”, widowiska plene- 
rowego, granego przez Teatr im. Żeromskiego (pre- 
miera odbyła się w dniu Święta Morza — 31 lipca 
1932 r. na stadionie sportowym w Gdyni). 


Cały utwór niestety uległ zniszczeniu w czasie woj- 
ny, ocalał tylko ten fragment. Przedstawia on w poe- 
tyckiej formie stosunek dawnej szlachty do spraw 
morskich. Urywek nietylko przepięknie napisany — 
jak cała zresztą „Opowieść” — poza tym w chwili 
obecnej bardziej niż kiedykolwiek aktualny. 


Teraz cię znowu poznaję po głosie 
przy wypalonym do cna zimnym stosie, 
w popiele dziejów! 

Mości dobrodzieju, — 

Gdzieżeś to flage morską przefrymarczył, 
dzieło armady i dominium maris, — 
glorię zwycięstwa od Pucka do Salis? 


Garłacz: 


Liberum veto! Przy cońventach stałem! 
Waść.mi zarzucasz brak dobral? 

Siwizną, — 

Kine się, na honor, — to jedno wystarczy, — 
iżem bliznami ran przywarł z ojczyzną 

do plonów pługa i szabli skrwawionej, — 
Na Moskwie, Turkach! 


Garłacz: Pośród wojen wiela 
Ktözes ty? ziem pilnowałem w kresowych kasztelach! 
| jako z E ge 
FREE jako zywo, prawda arcymadra 


Zali nie poznajesz? 

Byłem ja z tobą od zarania dni, 

ledwie się w mroku na zagonie krwi 
Wisła i Odra od ziemi poczęła, 

i po szerokim morzu rozwinęła 

życie i dech, 

ciało i duszę, 


co mi tam węgorz lub bałtycka flądra, — 
co mi łam morze, — 
gdy Polak ziemię od pradawna orzel 
Miła ojczyzna na żytnim zagonie, — 
jako u Bogal € 

Właści, — flag nie bronię, 
ani bandery! Szczezła, no, to kwita, — 
Bez morza żywie nam Rzeczpospolita! 


czyn i wielką myśl! Pieśniarz: 


Nieśliśmy razem miecz nad pióropuszem! 
Czyś już żapomniał okrętników gwiazdę 
która do Rugii wiodła naszą jazdę? 

A teraz jesteś mi, — 

jak obcy brat? 


Garłacz (zakrywając twarz dłonią): 
Truchtol 

Pieśniarz: 
Truchło śpi, — 


a na nim pełga mech, a na mchu kwiat. — 


Pyszałku ślepych oczul 

Czczy karmicielu pustych myśli! 

Czyźli, 

waść ceny pracy nie doceniasz? 

Oddaj mi dzieło bałtyckiej armady, 

w niwecz zgubione u Kazimierzowa, 

u fortalicji bram Władysławowa! 

W beztchu pamięci! 

Wskaż mi waćpan ślady 

szlaków Piastowych w Jagiellońskim morzu 
— — Gdzie Polski druga rycerska połowa? 


Zgubiłeś waćpan na sejmach i w gwarze, 

flotę królewską w Gdańsku i Wismarzel 
Garłacz: 

Zimnicą chłodu głos twój ku mnie wieje, 

_ My, w gorącości się nie zrozumiemy. 
Pieśniarz: 

Dzielą nas dzieje, — 

Dwa ostępy czasów: 

Sława i Niesława, 

ugór i duma żniwiarskich wywczasów! 


tyzes mnie zawiódł na swarzewski cmentarz, — 
zali i tego waćpan nie pamiętasz, 

jakżeś mnie zdradził, żem w mogiłę padł? 

Był czasl... Strąciłeś mnie ongi w tę przepaść, 
jeno, że na dno wód mi dano nie paść — — 
na strunach pieśni wiszarem zawisłem, 

noszę w ramionach — czyli widzisz? —Wisłę! 
A ja cię dobrze, dobrze, bracie znam — — + 
na imię ci jest wstyd, a razem — kłaml 
Głośny pieniaczu, garłaczu sejmowy! 
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Gartacz: 
Miejsca tu niesporo 
mącić dysputą uroczystą chwilę. 
Proszę w dzień inny. 
Pieśniarz (przerywając mu):. 
Ja się tam nie silę ` 
czapkować dworom, 
Waści ii — — nikomu! 
Widzisz mnie w własnym, gospodarskim domu 
pod strzechą morza, u siebie w zagrodzie. 


Ja, tu — na codzień, — 
a waszeć — od święta. 
Garłacz: 


Wnoszę z postury, iże wojewodzie 

równyś z szlachectwa — — 

Piję twoje zdrowiel ۱ 

(podnosi puchar) 
Pieśniarz: 
Nazbyt mi skory Waszeć w komplimentach! 
Wino nie dla mnie. 
(wytrąca mu z rąk puchar): 


INŻ. F. KUNICKI 


NADBAŁTYCKICH pr. 3 


Solą się poję w szmaragdowej wodzie, 
więc swym czerepem ze mną się nie tykaj. 
Cóż mi po tobiel? 
W kaplicy zawrą cię w zbutwiałym grobie, 
w gruz się, podjadku, rozsypiesz ze szczętem, 
Ostaną z ciebie mdłe i liche kości, 
po ziemi prochem się marnie rozpyla. 
Garłacz: 
Wrözbitol 
Pieśniarz: 
Piewcą jestem potomności — 
tych ludzi, którzy ‚tu przyszłość zasilą 
na brzegu wrzącej wieczystej kipieli! 
Śpiewam, nie tobie — — 
Waść mi dróg nie tamuj. 


. Garłacz: 


Przekleństwo! 
Pieśniarz: 
W klątwie się bacznie pohamuj — 
bo się potoczy ku tobie jak kula 
rzucona w odchłań... 
„Przyszedłem do króla! 


(Dział Kultury i Sztuki) 


ŻYCIE KULTURALNE WYBRZEŻA. 


W poprzednim numerze naszego pisma poda= 
liśmy co dzieje się na Wybrzeżu w zakresie życia 
kulturalnego. 

Teraz kolej na Was, mili Czytelnicy. Nie wchta= 
niajcie w siebie egoistycznie naszych ubogich in- 

' formacji — dajcie coś z siebie — uświetnijcie na- 
sze pismo swoją twórczością. 

Za przykładem Jana Heveliusza słynnego a- 
stronoma gdańskiego, piszącego poezje na cześć 
Sobieskiego i umiłowanych gwiazd, Wy piszcie na 
cześć „świętej Biurokracji", piękna lasu i ludzi w 
nim żyjących. 

Podobnie jak magister gdański Joachim Pasto- 
rius i wyżej wspomniany astronom wykazywali nie= 
strudzenie twórczoścą swego życia, jak ścisłymi wę- 
zlami połączone było życie Gdańska z Polska, tak 
Wy pokażcie jakie węzły skrępowały Was z Dyrek- 
cją i jak ukochaliście Wybrzeże i jego najbliższe 
zaplecze: Piszcie! Czekamy! 

Od Redakcji dodam, że na Wybrzeżu narazie 
bez większych zmian — wielu niespokojnych miesz- 
kańców zaprząła sobie myśli /i czas ukochanymi* 
ploteczkami — inni pracują twórczo nie zważając 
na żadne przeszkody — mając zawsze na względzie 
dobro Polski. 

‘Na odcinku życia kulturalnego należy wspom= 
nieć o Teatrze Dramatycznym w Sopocie, który 
wystawił sztukę A. de Benedettiego „Szkartatne 
Róże”. ۱ 

Wielkie powodzenie tego widowiska: dowo- 
dzi, jak bardzo obecna publiczność spragniona jest 
beztroskiej rozrywki, a właśnie humor i romański 
dowcip to najważniejsze atuty komedii Benedettie- 
go. O konsekwencję w sztuce tak bardzo karnawa- 
łowej przecież nie chodzi. „Szkarłatne Róże" grano 
bardzo dobrze. Okazało sie, że Teatr ma amanta i 
to niebylejakiego w osobie dyr. Gąssowskiego. 

Kira Pepłowska aparycją i sposobem gry przy- 
pomina Claudette Colbert. Czaruje widownię mięk- 
kim altem, dyskretnym wdziękiem i wytwornymi 


a w rekordowym tempie zmienianymi toaletami. ' 
Tylko ruchy... trochę zbyt crawlowe. Gdyby ktoś 
nie wiedział, odgadłby natychmiast, że p. ۵۷۶ 
ska jest świetną pływaczką. 

Trzeba także pogratulować Dyrekcji cennego 
nabytku — Maurycego Janowskiego, rasowego ak- 
tora charakterystycznego. Ma on własny styl, chwi- 
lami przywodzący na myśl Grabowskiego (ale bar- 


dziej umiarkowany), chwilami — Ludwika ۶ 
lińskiego. 
Teatr Komedia w Gdyni gra „Śluby Panień- 


skie” Fredry. 

W Sopocie odbył się wieczór autorski E. Fisze- 
ra, poeły oflagu II C. / 

Artysta: malarz, delegat Z. Z. P. A. T. -— |. 
Strzałecki z ekipą tęgich artystów zorganizował i 
uruchomił Instytut Sztuk Plastycznych w Sopocie. 
Utworzono 5 wydziałów: grafiki, liternictwa, rzeźby, 
malarstwa i propagandy przestrzennej a co najważ- 
niejsze uczelnia liczy 84 zdolnych uczniów, pozosta= 
jących pod świałłym kierownictwem ciała profesor= 
skiego. Jest murowana pewność, że wnet upiększą 
Wybrzeże i biedny nasz Gdańsk — tylko patrzeć 
jak zacznie nas wabić swoimi wdziękami, narazie 
za niego to czynią różne stowarzyszenia naukowos 
kulturalne: Miejska Biblioteka Gdańska, Gdańska 
Zbiornica Muzealna, Towarzystwo Literatów w So- 
pocie, nowe teatry, kina, bale karnawałowe, cieka- 
wi mieszkańcy Wybrzeża no i najważniejszy mag= 
nes — piękne morze. Polskie morzel 


Drugi numer „Wiatru od Morza” — 


'Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik” 
ukazał sie w Gdyni drugi. numer ilustrowanego 
czasopisma „Wiatr od Morza", poświęconego pol- 
skiej kulturze marynistycznej- "Gdynia jest glows , 
nym tematem numeru. i 

Redaktorem powyższego czasopismajest ob. 
Janusz Stepowsk', współpracownik naszego pisma. 


JAN KORCZAK - 


Atom 


(Ciąg dalszy) 
Układ monetarny. 


Jakież to zjawisko wyjaśniono poznaniem nies 
których tajemnic atomowych? Weźmy jako przykład 
sprawę warłościowości. Chemicy ustalili, że np. tlen 
łączy się z wodorem w stosunku 2:1 — czasem 
2:2 — ale nigdy inaczej. Poznali dość dokładnie te 
uparte, . starokawalerskie przyzwyczajenia pierwia- 
stköw, nazwali to zjawisko wartosciowoscia, przyj- 
mując wodor za jej jednostkę. Wiedzieli, że pier- 
wiastki zachowują konsekwentnie taką tradycję, że 
tlen jest zawsze dwu-wartosciowy, sód jednowarto= 
ściowy a chlor może być jedno —, trój —, pięcio 
albo nawet siedmiowartosciowy ale nigdy inaczej. 
Ale dlaczego? Tego wytłumaczyć nie umieli. Wy- 
jaśnienie dał dopiero model atomu Rutherforda-Boh- 
ra. 

Porządek musi byćl 

A układ. periodyczny pierwiastków? Od czasów 
Mendelejewa wiedziano, że jeżeli piewiastki usta= 
wić w szereg — jak żołnierzy — nie według wzro- 
słu wprawdzie, ale według ciężaru atomowego — 


‘to okresowo powtarzać się będą jednostki podobne 


pod względem wyglądu zewnętrznego, uzdolnień 
i upodobań (czyli właściwości fizycznych i chemicz= 
nych). Mendelejew był doskonałym organizatorem: 
zamienił bezładną bandę cywilów w regularne woj- 
sko, utworzył oddziały. Znał dokładnie stan ilo- 
ściowy drużyn. Zorientował się, że w szeregach 
są miejsca dla żołnierzy nieobecnych — kazał po= 
zostawić luki dla tych, którzy spóźniali sie na 
zbiórkę (przewidział nie tylko pó.niejsze odkrycia 
niektórych pierwiastków, ale nawet ich właściwości). 
Przepisał regulamin służby wewnętrznej. Ale nie 
potrafił wojsku swojemu dać idei... Zaobserwował, 
że jest tak a nie inaczej, ale nie wiedział, dlaczego 
właśnie tak. 

Te zjawiska także wyjaśnił model atomu Ru- 
iherforda=Bohra. 


Swiat jest wszedzie taki sam... 


Jakże więc wygląda — według najnowszych po- 
jęć atom? 

Gdyby jakiś krasnoludek krasnoludków spróbo- 
wał wtargnaé do wnętrza atomu, . natknąłby się 
przede wszystkim na wir pędzących z wściekłą szyb= 
kością elektronów. Przekroczenie tej zapory nie 
przyszłoby ciekawskiemu łatwo — zwłaszcza jeśli 
miałby do czynienia z pierwiastkiem ciężkim..Bo w 
tym wypadku elektronów jest dużo i poruszają się 
w kilku strefach. Wszystkie są jednakowe (takie sa= 


me jak w atomie wodoru), ale każdy z nich pilnuje * 


się wyznaczonej" sobie odległości od środka ato= 
mu. W sumie tworzą niebylejaką przeszkodę do 

przebrnięcia. Gdyby jednak krasnoludkowi udało 
się przedostać przez wszystkie zasieki elektronowe 
miałby do pokonania pustą przestrzeń — ogromną 
(jeśli można użyć tego wyrażenia — cały atom 
zmieściłby się przecież w jednej dziesięciomiliono- 
wej cżęści milimetra). Wreszcie znużony wędro- 
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(Dziat Nauki i Techniki) 


w ofenzywie na ludzkość. 


wiec dotarlby do samego jądra atomu. Chcesz wie» 
dzieć, Czytelniku, jak wielkie jest jądro? Aby wy- 
robić sobie o tym pojęcie, podziel 1 centymetr kwa= 
dratowy na kwadrylion (jedynka z 24 zerami!) kratek 
w kazcej z nicn zmieści się jądro ałomu. Ołóż ten 
-— istotnie imponujący rozmiarami — twór może 
być bardzo skemplikowany. Składa se bow.em z 
cząsteczek, zwanych protonami. ‘ch ładunek dedatni 
równowazy elektryczność ujemną elekt-onow powio- 
ki ałomowej. Dziesięć kwadrylionów takich protonów 
ważyłoby... 16 gramów. Ale gęstość ich jest tak 
wielka, ze — jak twierdzi prof. Wofke — centyme= 
tows kostka wyladowana szczelne pra!:rsir' war 
Zytaby... sto milionów ton! Wszys'k e pratony sa je- 
dnakcwe. Mecina więc powiedz.e¢, że .ely świai 
jest zob eny z wodoru. Przykro troche pomyśleć, że 
Ty i ja. bal napiękniejsza dziewczyna z Holly= 
wood jest w zściwie gazem i io nawet nieszlachet- 
nym 


Krasnoludkul Rzuć okiem wsteczl 


Gdyby krasnoludek, zwiedzający wnętrze ato- 
mu obejrzał się za siebie, gdyby znał się troszecz= 
kę na chemii i gdyby słyszał coskolwiek o Mende- 
lejewie, uderzyłoby go to, że: 

protonów w jądrze jest tyleż ile elektronów w 
powłoce atomowej, 

ilość protonów (względnie elektronów) odpo: 
wiada zawsze liczbie porządkowej pierwiastka w u- 
kładzie periodycznym, 

w pierwszej warstwie powłoki jest tyleż elektro- 
nów ile miejsc zawiera pierwszy okres Mendeleje= 
wa, w drugiej — tyle ile miejsc w drugim okresie... 
i-tak dalej — dopiero ostatnia, zewnętrzna warstwa 
zwykle bywa niekompletna. Tu właśnie leży wyjaś- 
nienie wielu zjawisk. 


Cyrk atomowy. 


Prof. L. Wertenstein dowcipnie porównuje bu= 
dowlę atomową do... cyrku. Jądro — to arena, elek- 
trony — widzowie. Karni, zdyscyplinowani — to 
ich odróżnia od publiczności cyrkowej. Widownia * 
ma kształł kol'sty a każdy rząd krzeseł składa się 
ze ściśle określonej liczby miejsc. | tak: najbliższy 
scenie pierścień — (,,fotele”) ma tylko dwa miej- 
sca, następny („krzesła”) — 8 miejsc? „balkon” —- 
18 miejsc w dwóch rzędach, „galeria" — 32 miej= 
sca w trzech rzędach, za którymi jest jeszcze „am- 
fiteatr." ` 

Teoria Bohra wyjaśnia nawet dlaczego właśnie 
tyle miejsc jest w poszczególnych pierścieniach. A 
z drugiej strony liczebność krzeseł w pierścieniach 
odpowiada ściśle okresom w układzie Mendelejewa. 
Gdyby wyobrazić sobie tworzenie się coraz barz 
dziej skomplikowanego atomu — jako ۷, 
zapełnianie się cyrku... przyjąć by trzeba, że przy- 
bywający kolejno widzowie zajmują miejsca najlep- 
sze, dalsze pozostawiając tym, którzy się na Spek= 
takl spóźniają. Prawdziwa demokracja! Wszystkie e- 
lektrony równe wobec jądra! 
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Gdy jakiś pierścień zapetni się całkowicie, 
przesłaje decydować o charakterze chemicznym a= 
łomu. Tylko elektrony w niezamkniętym rzędzie 
rozstrzygają o własnościach pierwiastka. Tu właśnie 
jest wyjaśnienie zasad, wyrażających się układem 
periodycznym Mendelejewa. 

A ilość wolnych jeszcze krzeseł w tym rzędzie, 
który jest częściowo zapełniony... to wartoscio- 
WOŚĆ. 


Dom wariatów. 

Porównanie prof. Wartensteina jest dowcipne 
i doskonale uzmysławia budowę ałomu. Dodać jesz- 
cze trzeba, że widzowie sa dotkniec szałem (oczy= 
wiście szaleństwo to ma pewną metodę). No bo za- 
miast usiąść w fotelu czy ostatecznie w krześle i u= 
ważnie obserwować arenę. każdy z nich lata co sił 
w. kółko... | to z ogromną szybkością. Żaden nie wy- 
biega z cyrku, bo arena ma wielką siłę atrakcyjną 
(elektrostatyczną) a z drugiej strony nie śmie zbliżyć 
się do środka, lecz pędzi wzdłuż swego rzędu, o- 
graniczony barierą (ogromna odległość od jądra i 
wielka szybkość własna). d. n- 


Oczy ..... siedmiomilowe. 


Ostatnią sensacją nauki i techniki jest radar, 
sztuczny wzrok lotnika i marynarza... a reczej nawet 
„szósły zmysł”. Jest to specjalnie skonstruowana te= 
lewizyjna słacja radiowa, nadawczo-odb orcza. Wys 
syłane przez nią fale elektromagnetyczne napot- 
kawszy na nieprzenikliwą przeszkodę, odbijają się od 


W. G. i M. M. 


niej. W drodze powrotnej chwyta je odbiornik; w 
rezultacie na ekranie ukazuje się obraz ,,zauwazone- 
go” przez radar przedmiotu. 

Jakie korzyści zapewnia radar swemu posiada= 
czowi? Możliwość widzenia na dużą odległość po= 
przez ciemność, poprzez mgłę, poprzez głęboką wo- 
dę... Możliwość natychmiastowego wykrycia samo- 
lotu, okrętu, łodzi podwodnej! Doprawdy sztuczny 
wzrok jest... świdrujący, o wiele doskonalszy niż na- 
turalny. A to jeszcze nie wszystko na podstawie czas 
su, zużytego przez falę elektromagnetyczna na droz 
ge do przedmiotu obserwowanego i spowrotem, 
można określić odległość (oczywiście pomiar czasu 
musi być bardzo dokładny, ale o to niechaj martwi 
się ... radar). 

Posiadanie radaru dawało w walce ogromną 
przewagę nad przeciwnikiem. Co za szczęście, że 
ten niemiecki wynalazek dostał się przypadkiem w 
ręce Anglików! Ci udoskonalili go wespół z Amery- 
kanami i radar przyczynił się walnie do zwycięstwa. 

Niewątpliwie będzie miał także wielkie i liczne 
zastosowanie w pracy pokojowej. Próby już 0 od- 
były i dały wyniki celujace. 


Biegunowo różne zamiary 
braci Piccard. 


Jak donosi prasa, prof. Jan Piccard spodziewa 
sę w balonie stratosferycznym najnowszej konstruk- 
cji osiągnąć wysokość 32.000 m. 

Jego brat, prof. August Piccard zamierza w spe= 
cjalnym przyrzadzie opuścić się w morze — znacz= 
nie głębiej niż udało się to komukolwiek. 


(Dział Sportowy) 


ZE SPORTU. 


MIEJSKI OŚRODEK WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I SPORTU W SOPOCIE 


wykazuje niezwykle ożywioną działalność i 
to -we wszystkich niemal dziedzinach 
sportu. Nie watpimy, że jest to zasługą Stefana Sze- 
lestowskiego, wielokrotnego mistrza Polski w pięcio- 
boju nowoczesnym, świetnego fachowca w zakresie 
wychowania fizycznego a jednocześnie doskonałego 
organizatora. 


NA RINGACH. 
Rozpoczynając przegląd ostatnich wydarzeń, 


stwierdzić musimy, że wciąż jeszcze — wobec ka-” 


pryśnej zimy — naczelne miejsce zajmuje pięściar= 
stwo. Na Wybrzeżu widzieliśmy kilka spotkań. 
Śląsk - Gdańsk 7 : 9. 
Mecz odbył się 10 lutego w Sopocie. 


Łódź - Gdańsk 8 : 8. 

Tydzień później również w Sopocie Gdańsk 
zremisował z Łodzią. Walka w wadze muszej mię= 
dzy dwoma niezwykle bojowymi zawodnikami była 
trzyrundowa wymianą ciosów. Wytrzymali ją obaj, 


ale rękawice Sowińskiego częściej dziurawiły powie- 
trze. Zwyciężył Kamiński niewielką przewagą punk- 
tów. Ruszkowsk' (G) jako tako przebył pierwszą run- 
de z Czarneckim (dwukrotnym reprezentantem Pol: 
ski). W drugiej dał się wyliczyć w pozycji kleczacej. 
Wyglądało to raczej na poddanie się niż k o. Ante 
kiewicz zdobył pierwsze punkty dla Gdańska w wal- 
ce z Mazurem. Zieliński (G) był bardzo dobry w wal- 
ce z rutynowanym, inteligentnym i opanowanym Ko 
walskim i nieznacznie ulegt na punkty. Zawodnik 
Gdańska doskonale trzyma głowę. Jest niewątpliwie 
dobrym pięściarzem, mimo iż stylem przypomina pos 
pularną na Warszawskiej Starówce i Woli walkę —- 
„na maniane”- Olejnik (Ł) zdobył punkty na Skier= 
ce. Wilownia wynik ten powitata protestami. Szy- 
mankiewicz (G) zwyciezyt Untona w walce, w ktö- 
rej więcej było fauli niż czystych ciosów. Unton z 
reguły bit po komendzie „puśćl" W półciężkiej 
Łódź oddała punkty w. o. Lickowi. Wreszcie w cięż- 
kiej Karolewski (G) zmasakrował Olejniczaka. W 
trzeciej rundzie uznano marynarza zwycięzcą przez 
techniczny k: o. Wyniki osiągnięte w ostatnich wale 
kach przez bokserów Wybrzeża świadczą o dużych 
postępach. Fakt, że Wybrzeże szkolii nowy narybek 
— napawa nas otucha na „Pierwszy Krok Bokser: 


ski", 
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Weiherowo ulegto Katowicom 
w wysokim stosunku 3 : 13. 


Natomiast Pomorze pobito Sląsk 10 : 6. 


Pięściarze Warty odbyli tournée po Czechosto- 
wacji. Przegrali dwukrotnie (w Ołomuńcu 6:8 i Par- 
dubicach 5:9) i dwa razy remisowali (Brno i Zlin 
8:8). Po powrocie ulegli drużynie BOS w stosunku 
6:9. Poznaniacy walczyli bez Wirskiego, Rogalskiego 
i Klimeckiego. W barwie BOS startował Kolczyński, 
który wrócił na ring i pobił już kilku przeciwników. 

Z innych wyników notujemy jeszcze: 

Praga Czeska - Katowice 8 : 8, 
oraz Łódź - Warszawa 9 : 7. 


Indywidualne mistrzostwa Okręgu Gdeńskiego 
przyniosły tytuły (od wagi papierowej do ciężkiej): 
Millerowi (Gryf — Wejherowo), Sowińskiemu — 
(Grom), Kruży (TUR), Zielinskiemu Il, Zielińskiernu 
| (Gedania), Blaszke (Gryf), Hincowi (Tczew), Licko- 
wi (Grom), Karolewskiemu (Flota). 


ZNANY SPORTOWIEC - SEKRETARZEM O. N. Z. 


Cała prasa sportowa podkreśla, że Generalny 
sekretarz ONZ Trygve Lie był w swoim czasie dos 
skonałym tenisistą, piłkarzem i sprinterem. 


WIADOMOŚCI DLA MIŁOŚNIKÓW SPORTÓW 
ZIMOWYCH. 


Mistrzostwo Polski w hokeju 
zdobyła — jak to było do przewidzenia — Craco« 


via, 
Stanistaw Marusarz najlepszym narciarzem 
polskim. 


Mistrzostwo Polski w biegu na 18 km. wygrał 
Czech Cardal w czasie 1:10:53 przed Matusznym 
i Dziedzicem. Orlewicz — spóźnił się na start. Bieg- 
nąc poza konkursem uzyskał czas; o minutę lepszy 
od zwycięzcy. W kombinacji zajął pierwsze miejsce 
St., Marusarz ulegając w biegu Dziedzicowi, ale 
zwyciężając go w skoku. Z nimi uplasował się Sliv- 
ka (Czechosłowacja). Marusarz zdobył także tytuł w 
skokach, uzyskując 57 i 71 m. Drugi był M. Samek 
— Gąsienica (56.5 i 65.5 m), trzeci Czech Lukes 
(54 i 68). à 

Mistrzostwa odbyły się w Zakopanem w pierw- 
szych trzech dniach lutego. 


W międzynarodowych mistrzostwach 
Czechosłowacji ` . 
odbyłych w Bańskiej Bystrzycy narciarze polscy 
zdobyli dwa tytuły mistrzowskie, dwa vice=mistrzo= 
stwa i trzy trzecie miejsca. W sztafedie 4 x 10 km. 
drużyna polska w składzie: Matuszny, Sitarz, Kwa- 
pień i Karpiel zajęła 4-te miejsce na 57 startują- 
cych drużyn. W biegu zjazdowym St. Marusarz ۶ 
był 2=gie miejsce za Lukesem (Cz) z różnicą 1 
sek. 5-te i 6-te miejsce zajęli Polacy. Startowało 
"42 zawodników. Bieg ten został unieważniony. W 
ponownie rozegranym biegu zjazdowym 1 miejsce 
{ mistrzostwo zdobył Polak — Bachleda — Curuś 
w czasie 1,44, drugim był Pawlica (Polska), 3-cim 
Sponar (Czechosłowacja), 5=te, 6-te, 9-te i 10-te 
miejsca zdobyli Polacy. W kombinacji alpejskiej mi- 
` strzostwo zdobył Sponar, 2-gie miejsce Bachleda 


— Curus, 3-cie Pawlica (Polska). W biegu na 18 
km. 1=ym był Cardal (Czechosłowacja), Matuszny 
(Polska) zajął 5=te miejsce. W otwartym konkursie 
skoków St. Marusarz pokazał klasę stylu. Skokami 
dwa razy po 64 m. zdobył tytuł mistrza Czechosto- 
wacji. 2-gie miejsce uzyskał Czech Stolba (skoki 
67 i 60,5 m.), trzecim był Czech ‘Lukes 


SŁÓWKO O SIATCE. 


W turnieju siałkówki o mistrzostwo Polski 
zwyciężył K. S. Społem — Warszawa, przed AZS. 
— Warszawa i Wisłą. 


Mistrzostwo Polski w tenisie stołowym, 


po całonocnych rozgrywkach zdobyła Cracovia przed 
Orłem i BOS (W-wa). ; 


ZIMOWE LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
POLSKI. 


W dniach 2 i 3 marca 1946 r. w Olsztynie na 
pierwszych mistrzostwach Polski osiągnięto naste= 
pujące wyniki w konkurencjach męskich: 


Bieg 60 mir. 1) Miłaszewski (Modlin) 7,2 sekune 
dy, 2) Wilewski (W-wa), 3) Ładnowski (Olsztyn). 


Skok wzwyż: 1) Gierutto (W-wa) 170 cm., 2) 
Zwoliński (W-wa), 3) Kuźmicki (Łódź). 


Kula: 1) Gierutto 13,90 m, 2) Zieleniewski 12,27 
m. 


Tyczka: 1) Grohman (B=stok) 3,40 m, 2) Boros. 
diuk 3,30. 


Trójskok: 1) 
(Gdańsk) 11,38. 


Skok w dal: 1) Miłaszewski 6,25, 2), Grohman, 
3) Damski. 


Bieg 1 km.: 1) Staniszewski (W-wa) 2,59,5; 2) 
Łapiiński (W-wa); 3) Wendta (Gdańsk). 


Bieg 3 km.: 1) Słaniszewski 10,11,5, 2) Czaj- 
kowski (W=wa),; 3) Jańczyk (Łód.). 


Sztafeta wahadłowa 6 x 50 m-: 1) Olsztyn 42,8. 
sek., 2) Gdańsk, 3) Warszawa. i 


W konkurencjach kobiecych: Bieg 60 m i skok 
w dal wygrała Kwaśniewska (W-wa) 9,1 i 4,39 m. 
przed Chechłowską (W=wa). W kuli zwyciężyła Ja- 
sińska (Poznań) 11,11 m. przed Kwaśniewską i,Cej- 
zikową (W-wa). 


Kuzmicki 12,80 m, Damski 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


W dniu 10 marca br. w Sopocie odbył się mecz ŢȚ 
bokserski pomiędzy reprezentacjami Poznania i 
Gdańska z wynikiem 7:7. Dla Poznania zdobyli punks 
ty Dominiak, Koziołek, Vogt uzyskał rem's z Szye 
mankiewiczem (G) i Szymura przez k. o. Dla Gdań: 
ska: Sowiński, Antkiewicz przez techniczny k. o. i 
Stopa v. o. Walkę Sobczaka z Borodajkiewiczem (G) 
sędziowie na orzecz lek.zweryfikowali na korzyść 
Gdańska, dyskwalifikując Poznańczyka za rzekomo 
niskie uderzenie. Poznań założył protest. Publicza 
ność w komplecie ok. 3 tys. widzów, żywo od- 
działywała na wyniki. 


۱ 
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KĄCIK ROZRYWKI I ŚMIECHU. 


Zniewolenie komisji. 

Niechaj honorowe miejsce w naszym kąciku 
humoru zajmie urywek z autentycznego protokółu: 
, = Komisja -.. zniewolona jest usterkować 2 
sprawy li postanawia w drodze interwencji do władz 
centralnych prosić o natychmiastową decyzję spo- 
. wodującą przywrócenie normalnego stanu rzeczy”. 
' Młodzi i niedoświadczeni muszą być ci panowie 
którzy po zniewoleniu żądają przywrócenia normal» 

nego stanu rzeczy w drodze decyzji władz. 
A swoją drogą . do czego dochodzil To stra= 
szne: Wysoka Komisja zniewolonal | w dodatku us 
sterkuje -. 


WIESŁAW BOŃCZA 


Słownik dla laików. 


Ameba — 


Bazia — część rośliny równie kwitnąca, wiotka, 
pachnąca i przyjemna w dotyku jak Basia. 


zwierzę o niezdecydowanej orientacji. 


Cena szływna — inaczej cena rynkowa. 


_ Dyrekcja — inaczej Baba Jaga. Straszak na niee 
grzecznych leśników: 


Ewolucja — stopniowa przemiana, na zasadzie 
tego prawa dziewczyna hoza jak łania zmie- 
nia się z czasem w zwalistą klempę a ko- 
chana mamusia w teściową: 


Fuks — żółłodziób. Często jednak okazuje sie .- 
starym lisem. 

Gołębie — synonim oskarżonych z Norymbergi . 

Hiena — zwierzę, które nawet na pustyni potrafi 
szabrować. 

Idiota — słowo pierwszej potrzeby. (Np- w 0۳2۵ 
mówieniu Ob- Nadleśniczego na sesji pers 
sonelu)- 


Kameleon — po pierwsze jaszczurka, po włóre 
często zmienia barwę: Bierze wzór z Volks- 
deutschöw. 


Kret — wzór współżycia koleżeńskiego (t. zw. 
„krecia robota”). 

Kultura — nagminne wypasanie bydła na upra: 
wach. , 

Lipa — symbol -. i nic więcej. Niby drzewo, ale 
napewno nie wiadomo: Nie wierz w to, co 
szeleści, bo to lipa. 

Mimikria — umiejętność przystosowania się do 
każdych każdych warunków politycznych i 

społecznych. 


Nasiennictwo — nauka, w której wciąż jeszcze pa- 
nuje teoria rasizmu 


Nierogacizna — określenie stosowane często w 
odniesieniu do zatwardziałych kawalerów. 
Zwierzyna ta po upolowaniu zmienia się w 
rogaczy. 

Optymalne warunki rozwojowe — patrz „renume- 
racja” i „przynagleniel” 

Perswazja (łagodna) — jedyna broń leśnika w wale 
ce z przestępczością. Podobno jednak 
wkrótce służba leśna będzie uzbrojona w 
najnowszej konstrukcji łuki tudzież tomae 
hawki- 

Podwyżka — wzrost cen rynkowych- Nie dotyczy 
poborów. 

Przynaglenie — pieprzna przyprawa do BE 
nego chleba Ob. Ob. nadleśniczych. 


Pi — liczba często używana przy produkcji zesta« 
wień statystycznych. A zresztą niewymier- 
na. 

Renumeracja — po polsku dymisja. 

Rykowisko — po hiszpańsku: walka byków. 

Skunks — zwierzę niewyrobione towarzysko: 

W krajach egzotycznych używa się do ror- 
pędzania, demonstrujących tłumów. 
Słowik — klasyczny wzór śpiewaka (słowiczy 

głos i ptasi mózg). 

Spała — jednostka w eksplałacji żywicy. Tegoż 
słowa używa się na określenie niedawnego 
stanu naszej organizacji terenowej, który na 
szczęście należy do przeszłości: 

Sroka — płak, który służy do porównywana z 
kobietą. 

Szkółka — instytucja z której wywodzi się prays 
szła kultura. 

Swistek — zwierzę, które ma zdeklatowany po- 
gląd na wszystkie sprawy ludzkie. 

Trzynasta pensja — wypłata dokonywana trzydzie- 
stego lutego. 

Uperlenie — klejnoty, którymi kozioł zdobywa ue 
kochaną. A ona leci na błyskotki e kat- | 
da ~. koza. 

Upomnienie — nagroda za wydajną Só 

Wioskowatoíé — pojęcie, które nasuwa na myśl 
obraz głupiej głowy (co „nie łysieje”). 

Zabiłka — leśniczówka, leżąca 24 kilometry od. 
szosy i 37 od kolei. 

Żółw — zwierzę, które zabezpieczylo się od 
spraw spornych o mieszkanie. Niawyrobio- 
ne społecznie. 
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ESKA. 
SZARADA. 


Gdy pierwsze z czwartym nie daje zaszczytu 
ludziom co chętnie grosz zbierają zgubnie 

i pierwsza trzecia nie dla dobrobytu 

złota powstaje, druga trzecja chlubnie 
zastępy ludzkie swą potęgą wspiera, 

dając im pracę i bogactwo kraju. 

Pierwsze wspak, drugie, pierwsze półtrzeciego 
w znaczeniu swoim gorąco zawiera. 


A jeśli całość ciekawi składają, 

by wreszcie dopiąc rozwiązania tego 

co w domyślnikach szarada omawia, 
szukać należy śród pól w każdej porze, 
nawet śród lasów, zimą, latem, wiosną, ` 
szczególnie wiosną, kiedy wstają zorze 
pełne są siły- lecz głos swój radosny 
jesienią tamig-. na ludzkiej zabawie. 


Rozwiązanie Szarady leśnej z poprzedniego 
numeru: — cietrzewie. 


KĄCIK DLA DZIECI. 


Od Redakcji. 


Zamierzamy w najbliższym czasie wprowadzić 
do naszego pisma dział porad lekarskich dla mło- 
dych matek w zakresie higieny niemowląt. Tego 
rodzaju inowacja będzie niewątpliwie z aplauzem 
przyjęła przez żony leśników, często pozbawione 
możności bezpośredniego kontaktu z lekarzem 
dziecięcym: Zapewniliśmy sobie stałą współpracę 
wybitnej specjalistki w- dziedzinie ped'atrii, dr: G. 
Walczukowej. Pierwszy artykulik jej pióra ukaże się 
już w następnym numerze. Dr. Walczukowa jest 
również gotowa odpowiadać na zapytania Czy» 


telniczek. 
W związku z tym ulegnie ograniczeniu w stosun- 


ku do pierwotnie planowanych rozmiarów — kącik 
dla dzieci. Dlatego musimy zrezygnować z druko= 
wania dalszego ciągu utworu Eska pt. „Tęczowy 
Poemat”. 


PAWEŁ — GAWEŁ 
Zagadka dla dzieci młodszych. 


Ale co roku świat ze snu się budzi, 

radość wstępuje w serca dobrych ludzi: 
Wiiśnia, jabłoń i grusza, czereśnia i śliwa 
biało-różowym kwieciem ogrody okrywa, 
pola zielenią się, trawy „w oczach” rosną 
w tej porze roku, pięknie zwanej... 5 


ESKA 
tamigtéwka dia dzieci starszych. 


SYLABY: DEK — TEK — SNA — JA — WA — NI 
KRO — WIS — MtO — BA — NA — NIA — WŁA 
ma IT | 


ZNACZENIE WYRAZÓW: |. Imię męskie 
Il. Owoc: Ill. Narzędzie domowe: IV Przyrząd do 
tkania. V. Imię żeńskie: VI. Ulubione zajęcie 
dzieci. y 


Ułożone w ten sposób z podanych sylab wyra- 
zy dadzą wyraz czytany według numerów na ukos, 
oznaczający porę roku: 


Rozwiązanie zadań z poprzedniego numeru: 
Zagadki: zima, — łamigłówki: bomba. 
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Spis rzeczy. 


Nekrolog . 

Wspomnienie 1 ; : : ۱ c > 

Mgr. E. Wiecko: Gdansk jako ośrodek obrotów drewnem 

Inż. M. Jackowski: Na marginesie eskploatacji 

L. Mroczkiewicz: Lasy Nadbałtyckie 

J. P.: Uwagi nad gospodarką w lasach bukowych شا رام هه‎ 
O czym nie należy zapomniać ; 

Inż. A, Jezierski: Państwowa Wyłuszczarnia Nisien w Klosacikie 
W. Siekiera: Blaski i nędze zawodu leśniska 

Z działalności Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu Gdańskiego 
Inż. Pawlikowski: Pierwszy kurs żywicowania na Ziemiach Odzyskanych 
+ Inż. M. Kucharski: Wskazówki na czasie z łowiectwa . 

Inż. J. Bojarski: O nawozeniu gleby 

Inż. J. Bojarski: Kalendarzyk ogrodniczy 

Inż. M. Kucharski: Z naszego Związku 

Eska: Spółdzielnia „Las“ i jej najbliższe zadania 

Nowe władze Gdańskiej Spółdzielni „Las“ 3 
Mgr. M. L. Pisarek: O niektörych morskich SĄ i ih À 
W. Z.: Przegląd Polityczny 

J. Stępowski: Opowieść Bałtycka 

Inż. E. Kunicki: Życie kulturalne Wybrzeża 

_ Nowa sztuka A Grzymaly-Siedleckiego . 

J. Korczak: Atom w ofenzywie na ludzkość . 

Oczy ..... siedmiomilowe 

Biegunowo różne zamiary braci Piccard . 

W. G.i M. M.: Ze Sportu 

Kącik rozrywki i śmiechu 

Kącik dła dzieci 


Drukarnia Wejherowo pod Zarządem Państwowym 3, 46. 1900 W-01230 . 
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Lions 


